
Niemcy u stóp Hitlera
Ce ntra lizac ja  w ła d zy  w  rę k a c b  H itle ro w c ó w

^ o n ić a  z dlzłaJatooścd reakcji hiitl. 
«®rlln, 12-go marca.
Ualszym objawem procesu centrali za- 
03'ej w ładzy w  rękach obecnego reżi- 

U" w Niemczech, jest mianowanie korni- 
sta n rzńd'Owe®o w  Luibece. Fakt ten na- 

ąpił w sobotę wieczorem i tem samem  
B6®Cai®l iuż całe Niemcy leżą związane u

„ p o  siię t y c z y  „tępienia marksizmu", to 
Damf}1&Zym c'3sru zaszły następujące w y- 

: ^  Brunświku zostały rozwiązane 
^kanuaeje „Żelazny Front" i „Reicbsban-

Berlinie odbyło się w  dniu wczoraj- 
wciągnięcie z wielką pompą na 

Skt Smachu prezydium policji berlin- 
ni'6j Uagi hitlerowskiej. Dało to natural- 
5, ,  asumpt do jeszcze jednej defilady 

“rmóweik narodowo-socjalistycznych.
ły w  Magdeburgu bojówki S. A. obsadzi- 
bUr3 ntralę związku Reichsbanne-ru. Nad- 

onistrz oraz burmistrz miasta zostali 
^ to w a n i.

^..fatnyikanle Sklepów żydowsikioh oraz 
SeJ .retowanie przechodniów o  wyglądzie 

ahękim nie ustaje. W sobotę następują- 
kan sta stały s5t? teatrem tych niespoty- 
stw fCl1 w  żadnym cywilizowanym  pań- 
tba® wybryków; Bochum, W rocław, Go- 
SeM Knlonja, Frankfurt nad Menem, Dues- 

"Jj**. Gladbaoh-Rheydt, Wuppertal i in. 
Według komunikatu policyjnego w  

Ja, rewizji w beriiińskdm donnu L ieb- 
Sent" n^ano znaleść przypadkiem jakieś 

“sacyjne dokumenty, zawierające plan 
tyi?achu stanu oraz „rozsadzenia" Reichs- 
jj. “fy. Dziwnem jest tyliko, dlaczego ta- 
Pica ”SetllSa'CV';ne dokumenty" zostały do- 
dom znalezione teraz, pomimo, że rewizja 
trzp Liebknechta miała miejsce przed 

^ t y g o d n i a m i .
^tutgaroie aresztowano 40-tu komu- 

22. \\7 ^  w  miejscowości Schramberg 
W' w nocy z soboty na niedziele w  całej 
Osóh erriber®i aresztowano przeszło 200 
sty.w "ależących do organizacyj socjali- 
bQrjt ,ych 1 komunistycznych. W  Schone- 
d en l. 2,0 do poważnych starć w  czasie 
c ^ w m d a  sklepów żydowskich, pnzy- 

Wika osób zostało rannych. 
tusjT' Kilonji bojówki S. A. obsadziły ra-

z a m k n ię to  g m a ch  s ie d z ib y  
rnil* z a w o d o w e g o  m e ta lo w c ó w  o ra z

Isoeiau w \  p ° s e t  d o  R e ic h s ta g u  H u sem an n  
z o s ta ł  a re s z to w a n y .  O b y d w a  

S b , . -  w y s to s o w a ły  d o  p r e z y d e n ta  H in - 
- p g a  te le g ra f ic z n y  p r o te s t .

V leti‘, ; Zw- u s ta w a  a n ty  k o ru p c y jn a , z a p o ­
c ę  w  f n a  ° ne g d a]  p r z e z  G o rin g a , u k a ż e  
c®go , rm '°  d e k re tu  z  p o c z ą tk ie m  b ie ż ą -  

W godn la .

^ w y n io n ^ e  działon 
wojennych

w  Dźełioln
^ n ,  l2 -g0 m arca.

S u n ^ f  doniesień z Tokio — urzędowy 
nadaje, 1 Japońskiego sztabu generalnego 

,5®. działania wojenne w  prowincji 
S ^ iscown4 . . w s‘rzymane z chwila zajęcia 

Kupeiko. Przez zalecie tej miej- 
koyyi. ,r°ut iapoński osiągnął ostatecznie 

* untę Muru Chińskiego.

B e r l i n ,  12. 3. (T el. w ł. P olonji). I godz. 15. Z aw ia d o m ie n ie  o  pO w yższem
P o sie d z en ie  pruskiego  Landtagu z o -  z o s ta ło  ro z e s ła n o  w s z y s tk im  po sło m , 

s ta ło  z w o ła n e  na dzień  22 -go  m arca na '  z  w y ją tk ie m  k o m u n is tó w .

S T U D E N C I T U R E C C Y  B R O N IA  G O D NO Ś C I J Ę Z Y K A  O J C Z Y S T E G O

S tu d e n c i u n iw e rs y te tu  k o n s ta n ty n o p o lita ń sk ie g o , o b rz u c iw sz y  k a m ien iam i 
b iu ra  m ię d z y n a ro d o w e g o  to w a rz y s tw a  sy p ia ln y ch  w a g o n ó w  k o le jo w y ch , 
w yb ili w sz y s tk ie  o k n a  w  g m a c h u . P o w o d e m  te g o  n a jśc ia  b y ło  a ro g a n c k ie  
p o s tę p o w a n ie  d y re k to ra ,  ro d e m  W ło c h a , k tó ry  zak a z a ł p o d w ład n y m  u rz ę d ­
n ik o m  i p rac o w n ik o m  tu re c k im  u ż y w a n ia  p o d czas  g o d z in  s łu żb o w y ch  m o ­
w y  tu re c k ie j.  —  R y c in a  p o w y ż sz a  p rz e d s ta w ia  a ta k  s tu d e n tó w  n a  g m a c h  

to w a rz y s tw a .

Hitlerowcy podpalili Reicitsiag
Krwawe zajścia w Innsbnickn

W i e d e ń ,  12. 3 . (T eł. w l.  P o lon ji).

W  Insbrucku ro zw ie sili o sta tn io  socja­
liści p la k a ty , p rzed staw ia jące  p o ż a r  
R e ic h s ta g u , p rz y c z e m  n ie d w u z n a c z n ie  na  
n ich  z o s ta ło  u w id o c zn io n e , żo po d p a len ia  
te g o  d o k o n a li h i t le ro w c y . W y w o ła ło  to 
o c z y w iśc ie  ś w ię te  obu rzen ie  w ś ró d  m ie j­
s c o w y c h  k ó ł n a ro d o w o -so c ja lis ty c z n y c h ,
k tó ro  z a in te rp e lo w a ły  r z ą d  k r a jo w y  w  
s p ra w ie  z d ję c ia  a fis z ó w  z  m u ró w  m ia s ta .

R ząd  jednak odrzucił te  żądania  ja k o  
b e z p o d s ta w n e .

W o b e c  tego  h itler o w c y  zw r ó cili s ię  do  
k o n su la tu  n ie m ie ck ie g o , d o m a g a ją c  s ię  
in te rw e n c ji. K o n su la t r z e c z y w iś c ie  w y ­
s tą p ił z p ro te s te m  d o  rzą d u , co  w re s z c ie  
o  ty ło  p o sk u tk o w a ło , żo po lic ja  o tr z y m a ła  
ro z k a z  z d jęc ia  a fis zó w . P r z y  tej sp osob ­
ności d o sz ło  w  kilku punktach m iasta  do  
p o w a ż n y c h  b ó je k , w  c za s ie  k tóry ch  k ilk a  
o sób  z o s ta ło  c ięż k o  ra n n y c h .

m ech zamaskowanych mężczyzn
zamordowało prezesa Ktihańshie! Liźl PaśrfolOw

Nowy Jork , 12-go m arca.
Donoszą z H aw anny, źe prezes k u b a ń sk o ’ 

Ligi P a trio tów  Fem andez R°*. znany pou 
pseudonimem La P orra. został w dniu wczo­
rajszym  zam ordow any, w momencie, gdy 
w siadał do autobusu. Mordu dokonało trzech 
zam askow anych m ężczyzn, k tórzy dali do La

P orry  5 strzałów  rew olw erow ych. Zam ordo­
w any należał do iednych z najw ybitniejszych 
osobistości obecnego reżim u dyktatorsk iego  
prezydenta  republiki Machado. — W szystk ie  
dzieńn!kl, k tóre  podały wiadomość o m order­
stw ie zostały skonfiskowane.

Krwawo bitwa
w  południowem Marokka

P aryż , 12-go m arca.
Jak  podaje parysk ie  w ydanie „Chicago 

Tnbume“, w  Południow ym  Maroku miało 
dojść ostatnio do krw aw ej bitw y pomiędzy 
Oddziałem francuskich wojsk kolonialnych, a 
zbuntow anym i Tuaregam i. W  wyniku walki 
8 oficerów . 12 podoficerów oraz wielu żołnie- 
rzy-tubylców  zostało zabitych, zaś 6 ofice­
rów  rannych, dostało się do nlew°li.

Całv oddziai francuski miał zostać rozbity . 
W alka m iała miejsce koło Tafilalet.

U rzędow ego potw ierdzenia tej wiadomości 
ze s trony  francuski©]' brak.

Katastrofa ekspedycji 
polarnej

Oslo. 12-go m arca.
W edług doniesień telegraficznych z W ysp 

Auklandzkich. norw eska ekspedycja polarna 
Larsena  do A ntarktydy uległa ostatnio k a ta ­
strofie. w skutek pęknięcia k ry  lodowej, na 
k tórej się znajdow ała. W szystkie psy oraz  
w iększość zapasów  żywności poszło pod wo­
dę. Członkow ie ekspedycji z trudem  zaledw ie 
zdołał! sie uratow ać. Rozbitków zab rał na po­
kład norw eski sta tek  w iełorybnłczy. K atastro­
fa w ydarzy ła  się pod 67 stopniem południo­
wej szerokości geograficznej i pod 30-tyin 
długości wschodniej.

Powstanie krajowców
w Abisynji

Londyn, 12-go m arca.
Jak  podoją z  Addis Abeba, w Abisynji 

wzdłuż granicy tery toriów  koi°njalnych fran­
cuskiego i angielskiego w ybuchło pow stanie 
krajow ców , sk ierow ane przeciw ko rządow i. 
Na czele ruchu stoi kacyk jednego ze szcze­
pów Som alisów  — Abdul H assan. Siły jego 
obliczają na 6.000 ludzi.

interwencja dyplomatyczna 
Francji

B e r l i n ,  12. 3. (T el. tv l. P olonji).
Z n iem ieck ich  źró d e ł u rz ęd o w y c h  po­

dają, że  z e  s tr o n y  f ra n c u sk ie j n ie  n a le ż y  
sp o d z ie w a ć  s ię  ż a d n e g o  k ro k u  d y p lo m a ­
ty c z n e g o  w  s p ra w ie  u s ta n o w ie n ia  t. z w .  
po lic ji po m o c n icz e j, z łożon ej, jak w iad o­
m o, z  c z ło n k ó w  b o jó w e k  h itle ro w sk ic h .

l e n i l i  itaia!!!
W czoraj iuż ukazał się pierw szy zeszy t 

„Biblioteki Pow ieści Sensacyjnych" w cenie 
30 gr. za egz.! Dla odsprzeda w,ców znaczny 
rabat. Pp. agenci „Polonii" i' „7 G roszy"  
otrzym yw ać mogą na zamówienie „Bibliote­
kę" na k redy t tygodniow y; inni sprzedaw cy 
płacą gotów ka, przyczem  przyjm owane sa 
zw roty, iednak tylko czyste i n ierozcięte i w 
ciągu tygodnia od dnia doręczenia. W ysyłkę 
pojedynczych egzem plarzy uskutecznia się 
natychm iast, po przesłaniu w znaczkach pocz­
tow ych 30 gr. za egzem plarz i 10 gr. na ko­
sz ty  przesyłki Nie w ysy ła  się numerów oka­
zowych i propagandow ych. „Biblioteka” jak 
w iadomo będzie się ukazyw ała  co dwa tygo­
dnie. t. j. przed  1-ym i 15-ym każdego mie­
siąca.

Wydanie A
I I .

D Z I E N N I K  I L U  
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Zbiegły więzień
okryw o się w  Katowicach

P nzed  n iedaw nym  caasem  zbieg? z w ięzie­
nia w ięzień Stelm ach, k tó ry  w czo ra j — jak 
■twierdzono — -ukrywał się w  podw órza  
o stępach  dam a w  K atow icach p rzy  ul. Pol­
ne j 22. Stelm ach widocznie gotow ał się do 
jak ie jś  „ w ypraw y", albow iem  manipulując 
b ronią, w ystrze lił, ran iąc  lekko przechodzącą 
p rzez  podw órze  G ertrudę  Baljonow ą, tam za ­
m ieszkałą. W  toku poszuk iw ana  sp raw cy  po­
strzelen ia, S telm ach zdołał zbiec, pozostaw ia­
jąc  w  ustępie rew olw er- <

Z‘flid w®*ewódzki
d e lefo tó w  Ch. 0 .

W czoraj odbył się w  Katowicach do­
roczny wojewódzki zjazd delegatów Pol. 
Stron. Ch. Dem. Zjazd poprzedziło uro­
czyste  nabożeństwo na intencję prac 
Stronnictwa, a otwarcia Zjazdu dokonał 
wiceprezes zarządu, poseł dr, Tempka,

Statystyka policyjna
z Białej i okolicy

Na terenie tn. Białej oraz powiatu do­
konano w miesiącu lutym następujące 
przestępstwa i przekroczenia policyjne:
1 wypadek oporu władzy, 6 pożarów  
przypadkowych, 8 — urazów cieiesuych,
2 — morderstwa dzieci. 15 — kradzieży 
kolejowych, 45 — włamań z kradzieżą, 
5 — kradzieży kieszonkowych, 61 — kra­
dzieży polnych 1 leśnych, 97 — kradzieży 
bez włamania, 19 — oszustw, 4 — sprze­
niewierzeń, 12 — kłusownictw, 12'.— w y­
kroczeń przeciwko przepisom sanitarnym, 
45 —  przekroczeń handlowych, 1 wypa­
dek samobójstwa, 2 nieszczęśllwo wypad­
ki, z czego 1 śmiertelny, 29 wykroczeń  
pijaństwa, 3 przekroczenia moralności 
i 197 różnych przekroczeń policyjnych.

Przytrzymano 20 mężczyzn | 2 ko­
biety.

TEATR POLSKI W KATOWICACH. 
Wtorek: r powodu gener. próby „Golgoty"

m  odstawie*
Środa: o g. 20 „Golgota”. 
Płatek: o g. 20 „Golgota".

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
„AZEF“, sztuka w 10 odsłonach bę 

rewelacją obecnego sezomt. W teatrze wre gorączkowa 
praca nad jej trp-awą sceniczna. Premiera odbędzie sie 
er przyszłym tygodniu.

KINAt
Katowicet C a p i t o l  ..Mai arolet!” I „Poałrw* 

gór". C a s i u o „Student żebrak ", C o lo s s e u m  
„Pod fałszywą tlagą". P a ł a c e  „Walc miłości” . 
R i a l t o  „W cieniu krzyia”. U u le n  „100 metrów mi­
łości". D ę b ic a  „Księżna Łowicka”. Na scenie Trio

Mysłowice: U a I o u „Zwycięstwo”.
Szopienice: H e l io s  „Dzielny wolak Szwejk”.
Król. Huta: A p o llo  „Ludzie za kratami” eri

„nip I Flap w niewoli małżeńskiej”. C o l o s s e e  
„Na rozkaz królowej” I „Krwawy wąwóz”. R e z  
„Wielka atrakcja” t ..Noc w Grand Hotelu”.

Bielsko: A p o llo  „Królowa niewolników”. M1 e 
a k ie  „Zungu, przyjaciel Tarzana". M le ja k ie  w Bil

KINA W CZĘSTOCHOWIE:
Odeon — „Afryka mówt” 1 „Mandżuria plonie”. He
lei — „Blaty ślad” 1 „Diabelska przetocz". Grand - 

i sie rozwieść”. Oaza — „Uroda żyda” 
przeciw 10-ciu”. Muza — „Indyjski I 
_  „Marokko" i „Na zachód”.

RADJO:

Katowic*. 11 JO Komunikat meieorologtcaay. HJST 
Sygnał czasu. 12,10 Koncert z płyt gramofonowych. Gra­
mol ca i płyty z firmy W. Strzałkowski — „Ebeco” — 
Katowice. 3 Maja 34. 15-30 Komunikat 
duła giełdy zbożowej w Katowloach. 15,40 
musyczzne. 15,55 Skrzynka pocztowa techniczna. 16,10 
Skrzynka pocztowa. 16,25 Kurs elementarny Jeżyka fran­
cuskiego. 16.40 „Jak poszczególne państwa walczą z bez­
robociem”. 17 Koncert 13 Dla maturzystów: ..Bolesław 
Chrobry I Kazimier* Wiotki lako twórcy mocarstwowej 
Polski". 1848 Muzyka lekka. 19 „Dola 1 niedola królo­
wej Jadwigi". 1945 Komunikaty straiaotwa śląskiego. 20 
Operetka w 3 aktach „Dziewczyna z MjoUcami" J. Hetl- 
■nesbergera. 22,06 Muzyka 
w wyk. Cbótu Oao*^

Śmiałe włamanie do jubilera
w centrom Katowic

W  nocy na niedzielę Nieznani spraw­
cy, włamali się w  Katowicach do próż­
nych ubikacyj mieszkaniowych obok Ban­
ku Kwileckj i Potocki w Katowicach na 
rogu Rynku i ul. Pocztowej, gdzie w y ­
wiercili otwór w podłodze i otworem do­
stali się do składu jubilera Arndta. 
W składzie jubilera sprawcy wypróżnili 
całkowicie w ystaw ę w  oknie (żaluzje 
były spuszczone), a następnie również 
gablotki, zabierając * sobą większą ilość

biżuterii, zegarków ftp. Kradzież doko­
nana została prawdopodobnie wczoraj 
rano około godz. 6.20. albowiem przy 
wywiercaniu podłogi wzgl. sufitu uszko­
dzony został zegar stojący, który stanął 
wskutek tego o godz. 6.20.

Cenniejszych przedmiotów sprawcy  
nio zdołali zabrać, bowiem znajdowały 
się one w szafie ogniotrwałej, której w ła­
m ywacze nie ruszyli, z obaw y prawdo­
podobnie przed hałasem. > *

Kombinator — hypnafyzer
imanafący d ta ża lM * do zwrefa pieniędzy wierzycielom

Z końcem ub. miesiąca zjawił się u in­
walidy górniczego Teofila Kowolika 
w Katowicach przy ul. Piłsudskiego 28 
niejaki Jan N o w a c z e k ,  który poda­
wał się za hypnotyzera i zapewnił, że 
umie zmusić wszystkich dłużników Ko­
wolika do zwrócenia mu pożyczonych  
pieniędzy. Na pokrycie kosztów kombi- 
natorskiego eksperymentu w ziął Nowa­
czek od Kowolika początkowo 50 zł., a po 
paru dniach dwukrotnie dalsze 50 zł., 
a wreszcie 15 zł„ razem więc 165 zł.

Przy drugiej w izycie zjawił się N. 
u Kowolika ze swem  „medium”, osobą 
płci nadobnej o cudzoziemskiem nazwisku

i imieniu. Berty Ritau. Kowolik święcie  
w ierzył, że dłużnicy jego po paru zaklę­
ciach pod w pływ em  hypnozy Nowaczka  
zjawią się u niego i zwrócą mu długi.

Stało się jednak inaczej. K. spostrzegł 
wreszcie, że padł ofiarą kombinatora 
i zgłosił o tem policji. Wczoraj udało się 
funkcjonariuszom III komisariatu (w Sta­
rostwie) ująć sprytną parkę, spacerującą 
po ulicy. Nowaczek pochodził z Sławko­
wa, a „medjum“ jego zdemaskowano jako 
„poczciwą" jego małżonkę W ładysławę. 
Hypnotyzer i jego połowica siedzą dziś 
w murach aresztu policyjnego.

W i e l k i e  w ł a m a n i e
do kasy zw iązku Kredytowego w Oświęcimia
W  nocy ze środy na czwartek w ła­

mała sie banda nieznanych kasiarzy do 
Zw. Kredytowego w  Oświęcimiu. Na 
szczęście planu sw ego dokonać nie mogli 
w zupełności, g d y i zabrakło im odpo­
wiednich narzędzi.

W łam yw acze pozwolili się zamknąć 
w. budynku bankowym, gdzie w  nocy 
wydłubali otwór piwnicy do pokoju ka­

sowego. Rozpruli jedną ścianę kasy o- 
gniotrwałej, natomiast nio bylj w stanie 
dostać się przez następno ściany stalowe 
kasy do jej wnętrza.

W nocy tej w  kasie znajdowało sk
40.000 zf.

Policja wdrożyła energiczne śledztwo  
i przy pomocy psa policyjnego poszukuje 
w łam yw aczy.

Teror hitlerowski
na Śląsku Opolskiem

Piszą tram z Bytomia:
Od przeszło 14 dni panuje na 91ąslku 

Opolskim, zwłaszcza w okolicach przemy­
słow ych teror wobec ludności, zaliczają­
cej się do mniejszości polskiej. R ozw y­
drzona młodizież hitlerowska naipada na 
ludność polską pod pozorem, ż« są to ko­
muniści alibo i też żadnych pozorów; w ie­
le osób, oałe rodziny zostały już niemiło­
siernie poturbowane 1 obite; kilkanaście 
osób przewieziono do lecznic knapszafto- 
wyoh na tutejszym terenie.

W ostatnich dniach teror wzm ógł się 1 
rozszerzył. Coraz częściej, Polacy spo­
tykają się z pogróżkami, szykanami, obel­
gami, groźbą wyrzucenia po za granicę 
ł t. p.

W  czwartek, 9 bm., został napadnięty 
kolporter polskich odezw  wyborczych w  
Mlkutczycach, p. J a r a s z ;  zabrano miu 
wszystkie odezw y, przeznaczone dla jego 
gminy na wybory komunalne. Na zażale­
nie p. J. policja dała moi do zrozumienia, 
że nie ma obowiązku stawać w  obronie 
mniejszości polskiej, a jeden z urzędników  
policyjnych poradził mu nawet Iść do 
W arszawy szukać sprawiedliwości. Ode­
zw y zabrane, zosta ły  spalone przez hitle­
rowców.

10 b . m . urzędnik kolejowy, pełniący  
na dworcu służbę porządkowego, zabrał 
wszystkie gazety, przeznaczone dla abo­
nentów „Nowin Śląska Opolskiego" i ga­
zety nie mogły b yć na czas dostarczone 
abonentom.

11 bm. zostaM napadnięci kolporterzy,
rozdający odezw y polskie w Bytomiu pp. 
Koszyk i Witczak i straszliwie poturbo­
wani, tak, że obaj musieli się udać pod 
opiekę lekarską. Zwłaszcza p. Koszyk 
stał obity do krwi. Sprowadzona na miej­
sce wypadku policja, zamiast stwierdzić 
nazwiska napastników, zapisała tytko na­
zwiska pobitych kolporterów, zwracając 
się do nich: „W as wolien die Pieronnes 
Mer?".

Tegoż dnia, jak dowiadujemy się, w  
W teszowle pow. Bytomskiego został w  
nocy napadnięty w  mieszkaniu Polak, p. 
Fr. Broją; powybijano mu szyby w  całem  
mieszkaniu.

Zuchwałość umundurowanych młoko­
sów  hitlerowskich i mętów społecznych  
rośnie z każdą chwilą. Ludzie poprostu 
obawiają się na ulicy mówić pomiędzy 
sobą po polsku.

Nowy W i e  za „psie D i e n W "
Osobliwy handel zamienny w Nowel Kaledonii
Kanacy, nawpół dzikie plemię na tere­

nach Nowej Kaledonji, .uprawiają maka­
bryczny handel spreparowanemi czaszka­
mi Iudzkiemi, które za „psie pieniądze", a 
najczęściej za wódkę nabywają agenci 
amerykańscy dla muzeów w Stanach Zje­
dnoczonych. Ile na tym handlu zarabiają 
agenci, pośrednicy, handlarze — o tem 
milczy historja tych tranzakcyj. Wolno 
wszakże się domyślać, iż zarobki na tym  
handlu głowami Iudzkiemi są wystarczają­
co wysokie, tak duże, iż zachęcają pośred­
ników. różnych maści i narodowości do

włóczenia się po wioskach w  dżungli ka- 
ledońskiej i do zawierania umów z  kacy­
kami o tyle a  tyle głów.

Korespondent londyńskiego „Daily Ex- 
press* (Nowa Kaledonia należy do Anglji) 
odbył podróż do N. Kaledonji i przyjrzał 
się na miejscu osobliwym operacjom han­
dlowym, których objektem są św ieżo u- 
polowano g łow y ludzkie.

Pisze on:
„Pięciu kanaków siedziało na gołej 

ziemi, pod drzewem rozłożystem. trzy­
mając między kolanami czaszki iijd^kję.
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CENTRALA: Katowice, ul. Sobieskiego '

teł. 960 -  964.
REPREZENTACJE: Katowice, ul Mariacka » 

tel. 960; Sosnowiec, ut. 3-go Maja 
tel. 512; D ąbrow ą, ul. S taszyca  33: * 
ladź, u l  Bytom ska 56: Król Huta. ul. ^  
noczem a 2. teł. 625: Rybnik, ul. Zarnij^
w a 8. tel. 27; Bielsko, ul. Przekop 1
Beuthen O /S. Kais. F ranz Joseph PL
teL 20-18; Poznań. D ąbrow skiego 76-

13 Dziś: K atarzyny  bon. 
Ju tro : Leona b. Matyldy 
W schód słońca: g. 6 m. 21 
Zachód g .18 m. — 
Długość dnia: g. II  m. 99

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
W schód księżyca: g. 20 m. 13 
Zachód księżyca: g. 6 m. 32

ZMIANA KSIĘŻYCA: 
Niedziela. 12 111. o godz. 3.45 pełnia ć 
do soboty. 18 111. godz. 22.04.

Jaskółki hitlerowskie
w  Zaq?ębia

Do Zagłębia p rzyjechało z Niemiec kH** 
rodzin żydow skich, które  uciekły z pow0^
prześladow ania przez bojówki hitlerow*̂skle*

Sa to ludzie b. biedni, a ze w zględu na z*s
w handlu, miejscowi żydzi n iezbyt chętnie P** 
trzą  na przybyszów , obaw iając  się stuszal 
w iększego łeb napływ u.

Żydzi niemieccy zam ieszkali w  SoS0«w® 
i Będzinie.

Szósty miesza? drewnianą łyżką glin? 
misce blaszanej, dodając do niej od cza5” 
do czasu trochę wody".

„Zbliżyłem się, skradając się cicho. “ 
grupy. Kanacy w ykonywali swą Pra"! 
szybko, wprawnie, nie odrywając 
od trzymanych przed sobą „ zab aw ek  1 
Zręczne ich palce ugniatały, spłaszcza1' 
i modelowały glinę na kościach czasze*"
wypełniając nią jamy policzkowe, ob'£ 
piając czoło, podbródek, formując
ty nosa, warg, uszu. Obraz ten podzia,a 
na mnie fascynująco. Patyczkiem, on*", 
czonym w  farbie czerwonej malowali 
raz dzicy wargi, policzki; trochę 
cieczy wpuszczono w  jamy oczne, do kto 
rych wsunięto potem kamyczki oszlifc^", 
ne i umalowane jak oczy  ludzkie; na 
w ę włożono perukę, w  usta wetknięto 
szelki białe, imitujące zęby i — S*0) ',  
były gotowe w całej swej dzikiej, ma*2 
brycznej grozie".

„Przybrany w stary mundur khaki, k* 
ledońskj policjant zaprowadził mnie ? 
budy leśnej, gdzie mieszka czarownik. 1 
odbywa sie handel zamienny: agent 
mienia wódkę na g łow y już spreparo*^ 
ne. Ł ow cy głów, uzbrojeni w długie 
i tomahawki stoją rzędem i przyglP^?^ 
się ciekawie tranzakcji: dwadzieścia 
osiąga cenę 40 litrów wódki najpo“le- 
szego gatunku".

„W jakiś czas potem wydano Pra*.; 
zabraniające handlu głowami ludzkiej1 ’ 
ale zabawa trwa dalej. Za dużo zara11 

-  -|dK,się na tych tranzakcjach. aby tak Pr? ..», 
i łatwo obie strony zrezygnow ały z njy1 *

P o czą tek  naszej p ow ieśc i p. t-

J a n  Ta d e u s z hrab ia K lim c zo k
ob jętośc i 44  stron g a zeto w y ch  naW  

m ożna u ag en tó w  i sprzedaw ców
„7 G R O S Z Y "

SKUTECZNY ŚRODEK.
Do składa aptecznego wchodzi klientka- t,
— Chciałabym jakiś środek na odciski, 

ko proszę coś dobrego... i żetoy nie było s** 
dliwe. . :e-

— Służę pand; to zupełnie nieszkodliwe. > 
den z naszych stałych kiieintów używa W 
siedem latl

ROZMOWA NA ULICY *,o
Ona. — W ięc napraw dę je ste ś tak *** 

zm ęczony?
On. — Tak. i_Aw)d'
Ona. -  W lec mte w ar to  b rać  

Puc/d iz ie tny  sic A tejhoU.

^
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7  Groszy"

n v rh  l  i w  ie>'  w y b o ró w  d o  k o m u n a ł-  
trialn ,, >! u s ta w ° d a w c z y c h  p r z y b r a ł  no r- 
c en t a z ‘ W e d łu g  p r z y r u s z c z e ń . pro-
czv t o  w  w y b o r a ch  " Ie  p rz e k ro -
d ość  j  . 2 e n ie  w y n ik ó w  je s t  je d n ak  
s 0W:i„ tru d n n o n e . g d y ż . jak  w ia d o m o , g ło ­
d o w y ch  do  3 '" s ty t o c y j  sa m o rz ą -

Wyniki na Sią ku Opolskim
W Raciborzu: Hitlerowcy — 19. So- I 16. SWR. Front — 3. Polacy — bez r

faliści — 2. K om uniśc i —  1. C e n tru m  — d a t ii — 386 g ło só w .

t o d n o s z e n ie m  d o  d o m u

2 zło te

nvo^ nadeszłych raportów poiicyj- 
a • rusiech- w szedzie Panuje spokój,
dza k J z wyborów do stolicy nadcho- 
nieniem powob * ze znacznem opóź-

r0J?! wynikł sa następujące: Hitle- 
Mśm * £  mandatów, Socjaliści I. Komu- 

7  k Centn,m 13, SMR. Front 6. 
Z-abrze: Hitlerowcy 25. Socjaliści 3.

Komuniści 6. Centru'm li 1 SWR." Front 4, 
°*acy bez mandatu.

ło P ' iw ice !’* '?• W  G liw ic ac h , jak  b y -
. j  ® 1 p rz e w id z e n ia .  H itle ro w c y  o sią g n ęli 
mem * WaTlą większość, łamiąc tem sa- 

, dotychczasową hegemonie centro- 
wo-iewJcową.

P ^ ł  mandatów w Gliwicach jest na­
g l ą c y :  Hitlerowcy 24. dawniej 1, so- 

3 ~  3̂ ’̂ komuniści 2 — (5). cen- 
p d f1 13 — (22), „Schwarz-W eiss-Rot- 
mi « 3 — (ó). Bez mandatu zostali nie- 
ktz udow}* chrześc.-socjalnj ł Polacy, 
da* ’K ostatn5o mieli jeszcze jeden man- 

at> Na listę Polaków oddano 523 głosy. 
- ^  Lytcmło około godziny 22.30 ogło- 

on0 wynik' wyborów, według których 
i.v . o w c y  zdobyli 26 mandatów. Soc>a- 
p Cl 3. Komuniści 2, Centrum 13, SWR. 

ront 2. Polacy — bez mandatu — 604 gł.

P r z y  H żw ię te c łi „R e b e k i" w ... zaśw iaty
T a je m n icza  zb ro d n ia  fa łs zy w e g o  sindenia w  W a rs za w ie

Sensstyłna licytacja
w  Łodzi

Na dzień 22 maja zapowiedziana jest 
bądz:e Okręgowym w Łodzi sensacyj- 

a licytacią fabrvk i b u ^ n k ów  mleszkaf- 
s c,ł- należących do ie^tmgo z na}star- 
s, ych Drzeris»ehlarstw wlellriega przemy, 

bawełnianego Tow. Akc. Juliusz1?.: f?eł. Firma ta. którei przed paru laty
u? ."'ono unadłość zna'duie się w  stanie 
•pWidacji i licytac:a odbywa się na żada- 
'e syndyków masy upadłości. Ogółem 
■"stawionvch iest na sprzedaż 13 nose- 

nrzv i.Hcy Piotrkow sko’. Brzeżnej. 
rzejazd, Dowborczyków ł Sienkiewicza. 

Zapowiedziana licytacja wywołała  
, , s êrach przemysłowo-handlowych Ło- 
Zl duże zainteresowanie zarówno z uwa- 

°a ogrom ołrektów tego przedsiębior­
c a .  jak i ze względu na wartość licy- 
‘owan.ych objektów. których łączna naj- 
"'zsza suma. od której rozpocznie się 
UCytac]a, wynosi 2.800.000 zł.

P rz e d z iw n e  FI m y  sądowe p rz e ś c ig a ją ­
ce sw ą  tr e ś c ią  n a jb a rd z ie j fa n ta s ty c z n e  fa ­
b u ły  w z b o g a ca  n o w y  p ro c e s  - -  ja k ż e  n ie ­
z w y k ły !  — Henryka Okonka, fałszywego 
s tu d e n ta  Szkoły Nauk Politycznych.

N az w isk o  Okornka s ta n ie  s ię  n ie b aw e m , 
ta k  jak  n a z w isk o  R ity  G o rg o n o w e j sym­
b o lem  zagadki sądowej.

O k onek  zab ił — i w  tym w z g lę d z ie  n ie­
m a w ą tp l iw o ś c i  lecz  tło , o k o lic zn o śc i to ­
w a r z y s z ą c e  zb ro d n i są  ta k  ta jem n icz e , a  
z a ra z e m  ta k  d ia s p r a w y  is to tn e , że  tu  w ła ­
śn ie  tkwi arcytrudna zawiłość zagadki.

O to  je j h is to ria .
W  W a rsz a w ie  na  ul. N o w o g ro d z k ie j 30 

z a m ie sz k iw a ły  w ra z  z m a tk ą  dwie młode 
dziewczyny — 23 -le tn ia  Apofonija i 21-Ie- 
tn ia  Ire n a  Kudilińskie.

Życie obu panien płynęło spokojnie, 
nim  n ie  w d a r ł  s ię  w  ich lo sy  H en ry k  O k o ­
n ek . m ę ż c z y z n a  26 -letn i. podający się za 
studenta Szkoły Nauk Politycznych.

P ó ź n ie j o k a z a ło  się , że  nigdy studen­
tem nie był, że  m ie sz k a ł na Ś lą sk u , m a jąc  
p o sa d ę  M o ra l is ty . D o p u ścił się  ta m  n a d ­
użyć. lecz  firm a, nie chcąc gubić go, pozo. 
s ta w iła  Okonkowi termin do spłacenia zo- 
b o w ia za ń , p rz e s trz e g a ją c , iż  n ie w y p e łn ie ­
n ie  w a ru n k ó w  w  te rm in ie  je s t równozna­
czne z przekazaniem sprawy prokuratoro­
wi.

O k o n ek  nawiązał flłrt z Apolonją Ku-
d llńska- R o b ił w ra ż e n ie  z a k o c h a n e g o .

Jednocześnie usiłował wzniecić dla sie- 
błe uczucia Ireny.

18 lis to p ad a  ub. ro k u  A po lon ia  K udliń- 
ska . w ra c a ją c  do dom u . w s tą p iła  n a p rz ó d  
do z n a jo m y c h  p N o w ik ó w , m ie sz k a ją cy c h  
o p ię tro  n iże j, b y  o z n a jm ić  k o le ża n ce  
sw e j. p ann ie  N o w ik ó w  że  lekcja francu­
skiego, którą razem pobierały, nazajutrz 
nie odbędzie się.

W  te j chw ili o b ie  d z ie w c z y n y  usłysza­
ły przeraźliwy krzyk, dobiegający z góry, 
z  m ie sz k an ia  K ud liń sk ich .

Z a m a r ły  w  p rz e ra ż e n iu  K rz y k  ro z ­
le g ł s ię  jDOWtómie p o c ze m  słychać było 
łomot padaj'ącego ciała.

M ija chw ila... A polonją  b ie g n ie  na  gó­
rę. Boi s ię  w e jść  sa m a  do m ie sz k an ia  
W o ła  dozorcę 1 z nim razem dopiero 
wchodzi.

Na ś ro d k u  pokoju  w kałuży krwi leży 
Irena. O bok  n iej —  m ło te k . Z licznych  
ran  na g ło w ie  d z ie w c z y n y  sączy się krew. 
O kilka kroków dalej. leży Henryk Oko­
nek. J e s t  z em d lo n y , c z y  ty lk o  u d a je?

D o zo rca  dom u  b a d a  tę  rz e c z  po  p ro ­
s ta ck u . le cz  sk u te c z n ie . Z ac isk a  m u nos, 
a w te d y  O k o n ek  natychmiast otwiera sze­
ro k o  usta ! wciąga powietrze.

W  pok o ju  s to i pa tefo n . n a  n im  p ły ta . 
Modne tango „Rebeka" —, p ły ta  je s t  z g ra ­
na . ig ła  o b s u n ę ła  się , s k o ro  jej n ik t n ie  
z d ją ł.

W ła d z e  s ą d o w o  -  ś le d c z e  n a ty c h m ia s t

P E K I N , S T O L IC A  CHl.< P Ó ŁN O C N Y C H

ro z p o c z y n a ją  ś le d z tw o . U s ta la  się . ż® 
śmierć Ireny Kudllńskiei nastąpiła wsku­
tek szeregu uderzeń młotkiem w głowę.

K to z ab  ł?
H e n ry k  O k o n ek  p rz e w ie z io n y  do  U rz ę ­

du Ś le d c z e g o  sk ła d a  d z iw a c z n e  w y ja śn ie ­
n ia .

B y ł n ie szc zę ś liw y ... Szukał bratnie] du­
szy. Z n a la z ł ją. T o  I re n a  b y ła  tą  k o b ie ­
tą , o k tó re j  m a rz y ł  c a łe  ż y c ie . Z w ie rz y ł 
s ię  jej ze s w y c h  n ie sz c z ę ść , p rz y z n a ł  s ię  
do  n a d u ży ć . A w te d y  i ona  wyznała mu 
swa tragedię. Ma... krzywe nogi, nie 
może tańczyć, dlatego życie pozbawione 
iest uroku.

P os tan o w iła  w ię c  ra z e m  p o p e łn ić  sa m o ­
b ó js tw o .

O k o n ek  m ia ł z a m o rd o w a ć  Ire n ę , po­
c ze m  sam  p o d c iąć  so b ie  ż y ły  i w e jść  do  
w a n n y  n a p e łn io n e ' w odą.

Istotnie w chw ili z b ro d n i wanna w mie­
szkaniu Kudlińskich była napełniona wo­
dą. C hcie li u m rz e ć  p o e ty c z n ie , w ię c  udał! 
się  na  N a’e w k i, kup ili p ły tę  g ra m o fo n o w ą  
—  „ R e b e k ę " , b y  „przenieść sie w zaświa­
ty przy dźwiękach tanga". N astaw ili p a ­
tefon. S ło d k ie  to n y  n a p e łn iły  pokó j.

W te d y  O k o n ek  w z ią ł  m ło tek  i zaczął 
nim uderzać Irenę w głowę.

K rz y c z a ła .  Z ab ił. A 'e  n a  w łd o k  jej 
śm ie rc i s t r a c i ł  p rz y to m n o ś ć  Zemdlał i nie 
mógł już zabić siebie.

D ro b ia z g o w e  ś le d z tw o  u ja w n iło , że  
is to tn ie  I re n a  K u d łiń sk a  i O k o n ek  byli w 
sklepie płyt gramofonowych na Nalew­
kach, le cz , ż e  d z ie w c z y n a  w o la ła  k u p ić  
w e so łą  m e 'o d ję  fo k s tro t t ,  „Y o-Y o“ , a  n ie  
s e n ty m e n ta ln ą  „ R e b e k ę " .

U rz ą d  P ro k u ra to rsk - ' s ta n ą ł  n a  s ta n o ­
wisku, ż e  Okonek dokonał zbrodni dla 
celów rabunkowych. Z ab ił lecz  d a ls z e g o  
plaou nie  m ó g ł w y k o n a ć , b o w ie m  prze­
szkodziło mu przybycie Apolonii. Za n sc e -  
n iz o w a ł  w ię c  z em d le n ie  a p o te m  „doro­
bił" cała fantastyczna historję.

A le sk ą d  w o d a  w  w a n n ie ?
D ziw n e , n a p ra w d ę  d z iw n e .. . Z d ru g ie j 

s t r o n y  rodzina zmarłej wyklucza, by Ire­
na chciała uciec od żyoła z powodu brzyd. 
kich nóg. N ie b y ły  on e  an i tak  b rz y d k ie , 

ta k ż e  n ig d y  o te m  n ie  m ó w iła .
O k o n e k  od kiliku m ie s ię c y  p r z e b y w a  w  

w ię z ie n iu . 30 marca staje przed Sądem 
Okręgowym.

B ę d z ie  to  n ie w ą tp liw ie  je d en  z na jc ie ­
k a w s z y c h  p ro c e só w  o sta tn ic h  la t.

( 1 2

)8ft z a W  mmifMlfcrfs?
blan k ertsa  traktow aliśm y z w szel 

letT>i honoram i, należnem i „dygnita  
:otn“, cz y  oficerom . Odrazu pozysk a­
ją jego  pełne zaufanie, bo zw ierzy ł 
.‘ się, że  ma przy sobie przeszło  
*•000 marek. N astępnie prosił mnie 
z ezw olen ie  napisania listu do żony. 
az o doręczen ie  listu i p ieniędzy jego  
n ,e- P ro ś b ę  tę  uw zględniłem .
W  czasie , gd y  Blankerts zajęty by? 

San:em bardzo obszernego listu 
zybyl (j0 m 0jego  biura dr. Henryk 
to ro w sk i. adjutant naszego  pułku.
r?.wiedziałem m u w ięc  cała historję 

jankertsem  oraz prośbę F lankertsa  
,9 °  listu i p ieniędzy, które B lankerts 
i!a? P rzesłać żonie.
■ "-W iec ie  to  je s t c iężk a  sp ra w a  — 
Wlf mi dr. Z b o ro w sk i. -  20.000 ma- 

m-iT to  o lb rzy m i m ają tek , na k tó ry  
;? ‘b y się  k to  po łakom ić . Ja  tę sp ra- 
' Sam za ła tw ię
P y łem  rad z takiego postaw ienia  
i m .  bo i ja lękałem  sie o zaginię-y 1.1' no i ja lękałem  się o zaginie 
. pow ażnej sum y. Nadto cho 
, . mi przecież o uspokojenie mal- 

1 Rlankertsa, o co  mnie rów nież  
S!f P la -k erts .

P rz e d s ta w iłe m  B la n k e rtso w i dr.

Z borow skiego i pow iedzia łem  mu, że  
dr. Z borow ski osob iście  w ręczy  list 
jego m ałżonce. B lankerts podał mi list 
do przeczytania, jednak listu tego nie 
czytałem , lecz w  jego obecności za le­
piłem. P ien iądze przeliczy ł i odebrał 
dr Z borow ski i natychm iast udał się  
do pani B lankertsow ej, zam ieszkałej 
gdzieś na Jeżycach .

O koło godz. 16 m usiałem  udać się  
do koszar, by za łatw ić jakąś spraw ę  
aprow izacyjną z naszym  oficerem  go­
spodarczym , M roczkow skim . B yłem  
tam m niejw ięcej około pół godziny.

Ody pow róciłem . B lankertsa już nie 
było. R aportow ano mi, że p. Jan Kali­
now ski p rzysła ł patrol w  sile trzech 
ludzi, a m ianow icie Jana W ulerta z Je­
życ. Edmunda K oniecznego z ul. w ę­
g łow ej i S tan isław a D ąbrow skiego  
z ul. Fabrycznej, z poleceniem , by od­
prowadzili B lankertsa do więzienia na 
G rohm anie. Patrol prowadzi? Jan Wu- 
lert, który oddał w  biurze p okw itow a­
nie. podpisane przez K alinow skiego.

W iadom ość ta przeraziła mnie ogro­
mnie. Odrazu zrodziło się w e mnie 
p rzypuszczenie, że Kalinowski kazał
B lankertsa zabić hfti&adn be*

kiego. W ybrał ludzi z oddziału w yk o­
naw czego. fanatyków , ślepo w ykonu­
jących rozkazy . W ulert, Konieczny  
czy  D ąbrow ski nie znali K alinow skie­
go  bliżej. W iedzieli tylko, że jest ich 
pośrednim  przełożonym . Z łość moją 
chciałem  w y w rzeć  przynajmniej na 
sw oich  ludziach, którzy od w aży li się  
bez mojej w ied zy  w ydać B lankertsa.

—  Kto w yd a ł B lankertsa?  —  zapy­
tałem  R ym arow icza.

—  Ja — odezw ał się  W ła d y sła w  
M oszczeński. — Nie m ogłem  cie zna­
leźć, w ięc, udałem  się  do d ow ódcy  
pułku, M aryńskiego który kazał mi 
jeńca w ydać. Podpis K alinow skiego  
jest autentyczny, a p ow stańcy , którzy  
go odebrali, są nam przecież znani.

W łaśnie, że to — odpow iedziałem  
na tłum aczenie się M oszczeńsk iego . — 
Z obaczycie, że B lankertsa w  drodze 
zastrzelą...

N astępnie udałem  się  do M aryńskie­
go, gdzie zastałem  rów nież Jakubow ­
skiego. P ow tórzy łem  im moje ob aw y. 
Krótko potem przybył dr. Z borow ski 
z żona Blankertsa. Dr. Zborow ski po­
dzielał moje obaw y. O ile się  nie m ylę. 
dr. Zborowski razem z m ałżonką B lan­
kertsa. udali sie następnie do w ięzienia  
na Grohmanie. W  drodze d ow iedzieli 
się. że Blankerts już... nie żyje.

Na w iadom ość o śm ierci B lankert­
sa udaTem sie w  poszukiw anie bezpo  
ćrpHnirh snraw ców  teszo śm ierci. Od- ?

szukałem  D ąbrow skiego. B y ł on bar­
dzo podniecony i złam any. Z trudem  
nakłoniłem  go, by mi p ow tórzył zaj­
ście.

— Siedzieliśm y na odw achu w  biu­
rze M uzeum — m ów ił D ąbrow ski. — 
B yło  nas około 50-ciu. C zekaliśm y na 
rozkazy. O koło godz. pół do czw artej 
przyszed ł do biura M uzeum Jan Kali­
now ski. C hłopcy, jest c iężka robota! 
— zaw oła ł. — Kto na ochotnika?  
O czyw iśc ie  zgłosili się w sz y sc y . Nikt 
nie w iedział, na jaką to robotę trzfcba 
pójść. K alinowski począł nas w sz y s t­
kich m usztrow ać, poczem  w ybrał Jan­
ka W ulerta. Edka K oniecznego i mnie. 
Zabraliśm y karabiny i naboje i w y ­
szliśm y z nim na ulicę.

Tutaj dopiero począł nam op ow ia­
dać, o co  chodzi. M ieliśm y odebrać  
B lankertsa pod płaszczyk iem , że go  
odprow adzam y do w iezienia na Groh­
manie. W  drodze m ieliśm y go spro­
w ok ow ać. by uciekał i zastrzelić. Od­
pow iednią karteczkę na w ydanie w ięź ­
nia odebrał od K alinow sk’ego Janek  
W ulert. P rzypuszczam , że każdy z nas 
w zd ryga ł sie na sam a mvś! popełnie­
nia zbrodni. Jed^n nrzed drugim się 
!ednak w styd ził. Nie chcieliśm y ucho­
dzić za tchórzy. W  milczeniu pns*l:ś- 
m y w iec na ulice M agązyńsha d" ka­
syna oficersk iego gcUie nam ber w iel­
kich trudności B lankertsa w ydano. 

(C ias dalszy  nastauD.



tw o je  p ie szczo ty  i czu łości znudzi 
m nie zn ow u , a w tedy...

O kropne p ostan ow ien ie  b łysło  *  
jeg o  oczach , k iedy teraz zstępował 
po schodach.

—  B y ła  dla m nie ty lk o  p ierw szy#1 
stop n iem , po którym  stopa moja n»a* 
ła w stą p ić  w  g ó rę  —  na to  była do* 
sy ć  dobrą. D z iś  już m i niepotrzebna; 
strącam  ją w  przepaść. Ł ucjo , twoj 
w yrok  już p od p isan y!

X X I X .
S IE D M IU  I  J E D E N .

C ztery  tygod n ie  u b ieg ły  od tych 
w yp ad k ów . W  jaskini podziem nej 
K lim czok a  niejedno s ię  zm ien iło .

J eg o  banda w  zd u m iew ająco  krót' 
kim  czasie  w zrosła  d o  ośm iu  ludzi* 
ro zg ło s bow iem  czy n ó w  Klimczoka* 
dziw ne h istorje , jakie o  nim  o p o w if  
dano coraz w ięcej rozch od ziły  się 
po kraju. M ogli sob ie  starzy  pot?' 
piać K lim czok a  i zw a ć  g o  zabójcą* 
m łod zież  jednak z  za ch w y tem  słucha' 
ła  legen d , k tóre o  nim  k rążyły. ^  
niejednem  sercu m łod zień czem  bu* 
d ziło  s ię  pragn ien ie  p rzyłączen ia  się 
do te g o  śm iałka, służen ia  mu i p?' 
dzen ia  z nim  w o ln eg o , awanturnicze*  
g o  życia.

Ze w szech  stron  nap ływ ali doń 
teraz tow arzysze .

G dziekolw iek  jakie istnienie z°* 
sta ło  sk rzyw dzone, gd z ie  lo s  z d n iZ ' 
g o ta ł jak ieś życie , tam  p ierw szą  m T  
ślą zrozp aczon ego  b y ło :

—  Iść  do  K lim czok a powinieneś*  
do n ieg o  przystać. Z n im  ci żyć ‘ ; 
obok  n ieg o  um ierać!

I rzecz dziw na, w sz y sc y  ci ludzi* 
n ieszczęśliw i um ieli jakoś znaleźć  
K lim czoka. T u ła li s ię  z  tydzień  P f  
śród gór , aż w reszc ie  udało  im st? 
g o  spotkać. W ted y  padali m u do  
i prosili o  przyjęcie. A le  K lim czok  
poddaw ał ich skrupulatnem u badani#’ 
N ie  każdem u zaufał i n ie k ażd ej#  
u w aża ł za  zd o ln eg o  do prow adzeń1* 
sw o b o d n eg o  rozb ójn iczego  życia.

—  W y o b ra ża sz  sob ie  pew nie  
m ów ił p roszącem u —  że n ie  będziesz  
już odtąd p o trzeb ow ał n ik o g o  sł#' 
chać, że  będ ziesz  n ieogran iczonvi#  
panem  sa m eg o  siebie i c zy n ić  będzies*  
co  ci s ię  podoba? A le  s ię  m ylisz , m°J 
bracie, m ocn o , bo su ro w szeg o  posl#' 
szeń stw a , n iż w  bandzie  Klimczok#* 
nie w ym agają  w  żadnej arm ji. '111 
często  trzeba dla drobnostk i naw-’1 
życie  narazić. T u  trzeba pełn ić  prv  
ce, jakie się  uw aża zw yk le  za nieg'#' 
dne m ężczyzn y , a k tóre p rzecież spcy 
n ion em i b yć  m uszą.

W ię k sz o ść  tych , k tó rzy  s ię  d1"1 
zg łasza li, odsy ła ł do d om ów , w if  
obdarzał i tym  sp osob em  zapewni " 
im  b yt na przysz łość .

N iek tórym  p rzyrzekał, że się  
nim i u jm ie i tym  sp osob em  dopr°' 
w adzi napow rót do porządku ich  *£' 
zysten cję .

A le  p ięciu  z tych , k tórzy  g o  Pj0.' 
sili o  przyjęcie  do bandy z b ó jec k ie )*  
zatrzym ał jednakże.

Jednym  z  nich b y ł parobczak w i*t' 
ski z o k o licy  B ielska . O jciec  
um arł, a że  nie p o zo sta w ił testam i ’' 
tu, starszy  brat zagarnął w s z y s tk a  
dom  i gosp od arstw o . M ło d s z e j  
obrócił za parobka, obarczał g o  »*£  
cięższem i robotam i i n iedał n igdy ieS.. 
do syta . P rzez  czas jakiś zn° sl* 
G rześ tak ie  życie , w reszc ie  ucń v 
i p rzysta ł do K lim czoka.

iCiąg da lszy  nastąpi).
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STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCI.
Jan  T adeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbaw iony m ajątku i nazw iska przez oszu­
s ta  Lubara, uciekł w góry z postanow ie­
niem, że będzie tępił złych, a bronił po­
krzyw dzonych . W  jakiś czas później do 
L ubara , k tóry  zam ieszkał w  pałacu w y ­
dziedziczonego K limczoka p rzyby ła  z 
Am eryk] jego żona. Łucja 1 czyniąc mu za­
rzu ty  z pow odu porzucenia jej, przypom ina 
mu czasy , kiedy jako zbrodniarz, ścigany 
p rzez  policję, znalazł u niej schronienie, a 
następn ie  poślubił ia. W tedy  m atka Łucji, 
W ieniow ska opow iada, że będąc  przed 
w ielu la ty  akuszerką  w Bielsku na prośbę 
hrab iny  KlimczOkOwej miała zam ienić Jej 
syna na syna kupca Lubara z Bielska. Nie 
uczyniła tego jednak, chociaż udaw ała , że 
tak zrobiła. Później, w A m eryce, nam ów i­
ła syna L ubara. aby  p rzedstaw ił się jako 
p raw ow ity  spadkobierca fortuny Klimczo­
ków . I  tak  się stało .

*

D o w ie d z ż e  się, że  m usia łem  
tak  p ostęp o w a ć, jak  p ostęp ow ałem , 
b o bez  p o tężn eg o  przyjaciela  i p ro tek ­
tora  n ie  byłbym  n igd y  zd o ła ł o s ią g ­
nąć teg o , co  osiągn ą łem . D o  dziś  
dnia ieszcze  b yłbym  biedak iem , bez  
gro sza  przy  d u szy , a  có żb y  m i p o ­
m o g ła  u d zielon a przez w as sam a ty l­
k o  w iad om ość?  D la  cieb ie  p rzecież  
ch cia łem  s ię  stać  m ożn ym  i b ogatym , 
ty lk o  dla cieb ie  Ł ucjo , w y łączn ie  dla  
c ie b ie !

I m ów iąc to , u ją ł ob ie  jej dłonie.
—  W ied z  za tem , że  ó w  przyjaciel 

I p ro tek tor, o którym  m ów iłem , to  nie  
k to  inny, jak  sam  k siążę  Su łkow sk i. 
S pytaj k ogob ąd ź  w  tej o k o licy  o  te ­
g o  człow iek a , a k ażd y ci p ow ie , że  on  
je s t w szech p o tężn y m , że co  chce, 
w szy stk o  przeprow adzi. S ęd zio w ie  z 
p ew n ośc ią  rozsąd zilib y  b y li spraw ę  
na m oją  n iek orzyść , g d y b y  książę  
S u łk ow sk i nie b y ł postarał s ię  o  to , 
ab y  w yrok  w yp ad ł dla m nie przych y l­
ił :e.

—  I ó w  k siążę  m oże  zabron ił ci 
sp row ad zić  m nie z A m eryk i, on  ci za­
braniał p o sy ła ć  m i ty le  ch oćb y , abym  
nie potrzeb ow ała  cierp ieć n ied osta t­
k u?

—  Z p ew n ośc ią  n ie  zabron ił m i —  
zaw oła ł L ubar ze  śm iech em , —  bo  
an i się  dom yśla , że  jestem  ożen ion y
i posiadam  śliczną, uroczą  żoneczk ę . ! 
T en  k siążę  S u łk ow sk i m a córkę —  j 
ha, ha, —  taką la lkę, o t sob ie  g ą sk ę  
zw yczajn ą , której z  tobą p orów n ać  
n a w et n ie m ożn a; ty ś  od n iej ty siąc­
k roć  piękn iejsza . A le , w id z isz , k sią­
żę  w b ił sob ie  w  g ło w ę , że  ja b ędę je ­
g o  zięc iem , a księżn iczk a  zakochana  
je s t  w e  m nie na zabój. W yraźn ie  
o św iad czy ła  ojcu , że za  n ik ogo  inne­
g o  zam ąż nie w yjd zie , ty lk o  za m nie. 
G dybym  w ięc  b y ł w b rew  odm ów ił, to  
z  p ew n ośc ią  k siążę  S u łk ow sk i b yłby  
się  strzeg ł, cośk o lw iek  dla m nie u czy ­
nić. A le  ja nie byłem  tak głup i. W y ­
znaję o tw arcie , że  um izga łem  się  tro ­
chę do tej jeg o  K lem en ty n y , że już  
naw et tak  w p ó ł s ię  z nią zaręczyłem , 
bo jeszcze  teraz nie jestem  zupełn ie  
b ezp ieczn y . K sią żę  Su łk ow sk i, skoro  
zech ce , ca łk iem  m oże  zachw iać m oją  
eg zy sten cją . N a  to  w ystarcza  jedno  
jedyne jego  s łow o .

—  A ch  w ięc  to  tak  —  zaw oła ła  
Ł ucja  i tw arz jej s ię  rozjaśn iła  —  ha. 
w  takim  razie, S zy m o n ie , sam  rozsą­
dek ci n akazyw ał tak  postęp ow ać. 
A le  d laczego  przynajm niej nie napi­
sa łeś choćby kilka s łów , które w y ja ś­
n iłyb y  mi w szy stk o ?

—  Jed n o jedyne słó w k o  byłoby  
m nie n iezaw od n ie  zgub iło . K siążę  
S u łk ow sk i kazał m nie śledzić . Jestem  
m ocn o  p rzekonany o  tem . że kon tro ­
low ał w szy stk ie  listy , które fitrzym y ­

w ałem  i w y sy ła łem . B o  n aw et p ocz­
ta jest na jeg o  u słu g i i w yd aje  mu  
w szy stk ie  listy , k tóre on chce poddać  
przejrzeniu . M usisz  w ięc  sam a uznać, 
m oja d roga Ł ucjo , żem  nie m óg ł ani 
p isać do cieb ie , ani ci p osłać  p ien ię ­
dzy , bo jedno, jak i drugie, by łob y  
zw róciło  u w a g ę  n a tych m iast i by łob y  
m nie zdradziło ...

W  tej chw ili p iękna, z ło to w ło sa  
k ob ieta , zarzuciła  pulchne, m iękkie  
ram iona na szy ję  m ęża  i poczę ła  g o  
ca łow ać nam iętn ie .

—  P rzeb acz  m i, S zym on ie  —  szep ­
nęła  —  tak, to  praw da, nie ufałam  ci, 
zw ątp iłam  już o  tob ie , ale teraz w i­
dzę, że  je ste ś  n a jrozum niejszym  z lu ­
dzi na ca łym  św iecie .

—  N o , to  ty  bądźże najrozum niej­
szą  z k ob iet i zg ó d ź  s ię  na m oje pro­
pozycje.

—  W szy stk o ... w sz y stk o  co  ze ­
ch cesz  zrob ię, m ój S zy m o n ie ; w szy st­
k o , co  każesz.

ży ć  sob ie  sp ok ojn ie  a ja —  ja będę  
cię co  n oc odw iedzał.

O tw o rzy ł ukryte d rzw iczk i w  ścia­
nie, z k tórych  k ręcone sch od y  pro­
w ad ziły  w  górę.

Ł ucja  szła  za nim  coraz i coraz  
to  w yżej. N ak on iec  zatrzym ali się  
przed ok u tem i w  że lazo  drzw iam i.

—  Z daje m i się, że s ię  znajduje­
m y g d zieś  na n a jw yższem  piętrze  
zam ku ? —  spyta ła  Ł ucja , n ieco  za­
trw ożona.

—  Isto tn ie  te  drzw i zam ykają  
k om n atę  w ieżo w ą  —  odparł Lubar, 
—  w id zisz , tu  będzie  na teraz n ow y  
tw ój dom .

Z ardzew iałym  k lu czem  otw arł 
d rzw i i Ł ucja  zob aczy ła  przed sobą  
w ielką  k om n atę  o  ośm iu  oknach d o­
koła. Sala ta  była w sp an ia le  um eblo­
w aną, w szy stk o  jednak, co  s ię  tu  
znajdow ało , w id oczn ie  p och od ziło  z 
bardzo od leg ły ch  czasów . S etk i lat

Z daje m i się , ż e  s ię  zn ajd u jem y g d z ie ś  n a  n a jw y ższem  p iętrze  zam ku? —  
zau w aży ła  Ł u cja

*—  P o zo sta n ie sz  oczy w iśc ie  u m nie  
—  za w o ła ł Lubar, obejm ując spojrze­
niem  sm ukłą p o sta ć  sw ej m łodej żo ­
ny. —  A le  m usi to  b y ć  w  n ajg łęb szej  
tajem n icy  i w  n o cy  ty lk o  b ęd ziem y  
się  w id y w a ć  z sobą.

Z asm ucona spojrzała Ł ucja  na  
S zym ona.

—  A  jak d łu go  m a trw ać taki 
stan?

—  Już n ied łu go , m oje dzieciątko . 
W yn ik  procesu  m a ty lk o  obecn ie  
je szcze  b y ć  za tw ierd zon y  przez  naj­
w y ż sz y  trybunał w  W iedn iu . W ted y  
już k siążę  nic m i n ie b ęd zie  m óg ł 
zrobić, w ted y  w p rost g o  w y śm ie ję  i 
będzie  m ó g ł sob ie  zatrzym ać sw oją  
piękną córkę, b o  ja —  ja m am  uroczą  
żon eczk ę , z k tórą  b ędę sto k ro ć  szczę ­
ś liw szym .

U ją ł w  ram iona Ł u cję  i p rzycis­
nął ją m ocn o do piersi.

—  A le  g d z ie  ty  m nie u k ryjesz?  —  
p ytała  ła tw ow iern a  kob ieta  u sp ok ojo ­
na ju ż  zupełn ie  —  cz y  tu  w  zamKU?

L ubar za sta n o w ił się  przez ch w i­
lę, p o te m  od p ow ied zia ł Ł u cji:

—  T ak , tu  w  zam ku, ch od ź za 
m ną!

O tw o rzy ł rzeźb ioną d ęb ow ą  sza- 
feczkę ścienną, w  k tórej rzędem  w i­
sia ły  szereg i k luczy. B y ły  to  k lucze  
od różnych  bram , furtek i n iek tórych  
niezam ieszk a łych  p okoi w  zam ku. 
L ubar w yb ra ł jeden  z n ich , w ielk i, 
zardzew iały  i zw rócił s ię  do Ł u cji:

—  C hodź za m ną, w yb iorę  c i b ez­
pieczn e  sch ron ien ie . J a m  m o żesz

bez  w ątp ien ia  m in ęły  już od chw ili, 
w  której te  ha ftow an e  m eble by ły  
n ow et, se tk i lat, odkąd ten  stó ł sze ­
roki, to  w sp an ia le  rzeźb ion e  łóżk o, 
w y sz ły  z pod ręki p raw d ziw ego  arty­
s ty  w  sw o im  fachu. K om n ata  jednak  
spraw iała p raw d ziw ie im ponujące  
w rażen ie . A  k ied y  jeszcze  Ł ucja  
przystąp iła  do jed n eg o  z ok ien , w y ­
da aż lekk i okrzyk , tak  p ięknym  był 
w idok , k tóry  stąd  roztacza ł się  na 
okolicę . U  stóp  jej leża ło  B ie lsk o  ze 
sw em i s taroży tn em i b udow lam i, a 
tam  daleko, daleko w zn o s iły  się  
szczy ty  g ór  i ch w ia ły  z ło taw ym  liś­
ciem  jesien n e  lasy .

—  C óż, je ste ś  zad ow olon a  z tw e ­
g o  p okoju? —  p yta ł Lubar. —  Sądzę, 
że m o żesz  b yć, m iejsca  m asz chyba  
d osyć . C odzienn ie ja ci sam  b ędę  
p rzyn osić  jed zen ie , k tóre zab iorę z 
m eg o  sto łu . D z ie lić  się  b ędę z tobą  
u czc iw ie , p o  bratersku, a że m am  zna­
k o m iteg o  kucharza, w szy stk o  ci b ę­
d zie sm ak ow ać z  p ew nością .

W  kilka m inut późn iej, p o  czu łem  
u całow aniu , opu szcza ł Lubar żonę. 
Z am knął drzw i z zew n ątrz i w y c ią ­
gnął klucz. N ik czem n y  uśm iech  okrą­
żał m u usta. S za ro -z ie lon k ow ate  je­
g o  o czy  m ig o ta ły  p iek ielnem  szyd er­
stw em .

—  T era z  m am  cię w  pew nem
schow aniu  —  w y m ó w ił przez zęby  
-— ha, ha, dopók i jeszcze dzia łasz na 
m oje nerw y, m o żesz  p o zo sta ć  przy  
Żysiu, ale p rzyjd zie  chw ila , jk k tórej



S P O R Y  f  K V I T V R A  F IZ Y C Z N A

4̂ . '  rozegramy został w  Łodzi
Chlum i f e l ski Pom iędzy KB. „Arm ia" Mona-■Win 1 IJ^p . . . .  _ . . ™ ,.

Grad krzeseł i innych przedmiotów na ringu

Steshi ' * . * Ł ódf, zakończony pięknem  rw y- 
°tt> pięściarzy  łódzkich w stosunku 10:6.

#vn?aT 0dy te n ieste ty  zakończyły się pew-
ay so tia n se r ..........................................nie-Dr?,.- ’ 00 niew ątpliw ie odbije się

dohn,. r 0'® v  P rzyszłości n a  zaw ody o po- 
charak terze .

.  nazei p rzy taczam y  tu w y ją tek  z recera-
tym meczu z  łódzkiej „G azety  Poram-

•ktorzed;
z B aw arji przyjechała

net n ' " 20’1? szeroką sław ą m istrzów . Po słyń- 
kierrv„ klęsce z Niemcami w D ortmundzie,
cap ? rnil£ drużyny  baw arsk iej, obecny
zentJ!?ry zy kow al tw ierdzenie, że jego repre- 
Omv1?ia W ystarczy, by pokomad zespół Polski.

+ H S1e i to srodze™ 
ski ^ a r c z y c y  zaprezentow ali d ob ry  aimator- 
sze Su euroipejski. Rozumie się, że najsilniej- 
HofutS1. Punkty, to Schleiuhoffer w lekkiej i 
z ui! , w  koguciej. P ierw szy  pokazał się 
nie. n na'M^PSzej strony. W alczył czysto, pew - 
ScŁ .^P an ia le  unikaj, jeszcze lepiej .punktował. 
WaJ- 0 r — ‘o typow y •bokser lżejszej 
W h  Zu w szystkim i w ym aganym i w aloram i, 
na z f  w arunkach Bamasiak nie mógł liczyć 

y.c ięstw o’ chociaż fizycznie i w agą  prze- 
H , haw arczyka,

P v /!£• te tte r  zaw iódł. Po  w icem istrzu Euro- 
nu  r^m cyw ała  sobie publiczność dużo więcej, 
Baw rą walkę, dość chaotycznie prow adzoną. 
j>rJZarczYk tylko w p ierw szych momentach 
o u T ^ ^ s z a l  L eszczyńskiego, strem ow anego  i 
foSl? w yprow adzonego z rów now agi. Potem  

zianiu doskonale daw ał sobie radę, trafiał 
p 3’ choć nie czysto , 

w  0 rozstrzygnięciu walki na korzyść  b a ­
na , yka ' co z resztą  nasuw a smutne refleksje 

temat sędziow ania, podniósł się ma w ido- 
tuiTnUt nie do opisania. G w izdy i prote-

t? c z  na tem nie koniec.
•reri i y po  dram atyczne j w alce w  w adze pół- 
Stał,] P rzyznano zw ycięstw o przeciw nikow i 
Ptz ‘‘‘huczenie publiczności doszło do zenitu. 
ł drażliwy gw izd, jednogłośne oburzenie kil- 

Łne,i publiczności zmusiły organizato- 
balon JH.rzerwa,ni’a m eczu ma czas dłuższy . Za-
sg J^ ^ św ia tJ a  n a  widow ni, uspakajano, wszy-
te ,"  J^ śk u te c z m ie . W reszcie przem ów ił p re- 
_ J aiP ,  pos W ołczyński. I to  nie pomogło.

n a rkig""padio z  ga jerji—"krzesło, po- 
się jabłka, spadły scyzoryki, lusterka.się jabłka, spadły scyzoryki, iusierna, 

Uia 8 n a  ukoronow anie ogólnego oburze- 
trart®13'* 2* się na środku maty™ oryginalny, 

T ^ y J n y  kalosz, 
tau"®  aprobując podobnych w ybryków  i n ie­
cą. posumię, jakie m iały na tym me-

" tt&isce, musimy jednak przyznać , że  nie-

Drobne \_  —  w iadom ości sp o rto w e
zespól hokeistów  szwedzkich, fctó- 

*ek łygodmdm pokonał Ausknję 1:0, w  pła- 
^  LTC B ra ta  3:4. 

w ,  W czeskim Zw. PdM  Nożnej zaireif-estm- 
łc®t 75.601 graczy , 

ifiein! ‘̂ o n to to m  pokonał w  N. Jorku  na pfct 
™  ?xf'e*80 Picściamza Heusena. 

wozri,r.„ . °®toszon«j p racz  część p rasy  zsigira- 
®aych tegcrroozmoj nacoMcjalnej liście majlep- 
skioh .kwaków brak zupełn i: nazw isk jwł-
0heA+m,i'im'0> że posiadam y Karliczka i Bio- 
% »  k ° ’ których  czasy  z pew nością mo- 

- -  f i ?  t*ran«  pod uwagę- 
b: 6wv< 011 z najlepszych piitkaroy M ałej Dą- 

ni®leżący dio iannitejszego KS. ,22".<\0r>f»™ "wiietzący cuo taflTlttejSZiCIgKJ IW, „-łi* ,
* *  sśyahać, m a zasiać  teoiw y &esp<M

'K n  j J ^ W - t u s t o w y  meca pitornsW z Leo-
Oaihp^.,:- -------,--------  Ya.Si? majpmawidppodicbinJiej

wT+h, gdeóe t>mz,eaiwndld«m ma być  repire-

b  iT  twnfiejiu tenisow ego w  M onte Car-vT ^  Ir a UU’nnf-,eQIU ceinfllSłOł̂ effO w  mułnuc
pań w ygrała  Sawajcairika

^ h a L , fĉ ra Pokonała ' s ^ j ą  przed'w róozkę 
P>lfrw? (Francja) w  sbosatmku 6:0 I 6:3. W 
BanKrTa5S w yoiW by ły  następujące: Paiyoł — 

lE rancja) 6:2 i 6:1, oraz MaiMeu — 
^hvieT 'Ve,n 4:6, 6:2 i 6:3. N astępny tumndej oa 

odbędizfe się w  Memitomie.
^ P r e T  /.y o h a ć . SOZPN w  tym  roku ma 
^•Wja ^ a d ć  mecz milędBroańsitwowy Jugo- 
“dbęH™.- Boiska., k tóry  na'rrawdiopodiobnici 
*,°śoi , w  Katowicach. Nanaaii; są  tnud-
m w  ustaleniu zbyt w ysokiej * ’m y.

TOMnych sta rań  m ecz p iłkarski Pol-
.       dcłdzle

ędyż w  termimach dogodnych dia 
Przyjechać  d e  mogą, natomiast> k i

  —   -  _____
®°^':e,d n u ^ 'n'e Pr zc-z nich term iny nie są od- 

WT1*® dla PZPN.r j^ n ie
^ zas ‘pewne ,

^ er> c a  ^ ^ t w o w c :  z
S®*. C 4 w ri «  z R ~  a i

jedynie n a s te w ą c e  
Deigją w dniu 4 

Jugostew ją  na  je-

* ^ rza aruV̂ . y  W arszaw ie  i PZPN. nie 
z  sńcfc p rzcrócść o a  i

k tóre  orzeczenia m usiały budzić już nietylko 
wątpliw ości, lecz poiprostu oburzenie. P raw da, 
że sędziowamie w boksie je st trudne i czasem 
optycznie, ma odległość, sp raw a  w ygląda ina­
czej, niż w  rzeczywistości, ale takich omyłek, 
jakie robiono w czoraj, dotychczas nie było. 
I pew nie d latego nie było dotąd takich p ro te ­
stów  i awantur...

P rzechodząc do naszych zaw odników  na 
(Pierwszy plan w ysunąć należy Chm ielewskie­
go. W alczył w spaniale, przerósł samego sie­
bie. W  tej formie śmiało może kandydow ać do 
tytułu m istrza Europy. Jego przeciw nik o ka­

tegorię cięższy, b y ł bokserem  niezłym , naw et 
dobrym. W obeo łodzianina jednak okazał się 
uiezaradnem  dzieckiem.

Słowa uznania należą się również 
szczyńskiemu i Stablowi, k tó rzy  dali ze siebie 
maksimum w ysiłku i ambicji. Banasiak miał 
przeciw nika nie do pokonania — w alczył do­
brze i dzielnie się trzym ał. G am carek spełnił 
sw ą rolę zadawainiająco, Spo-dankiewicz w y­
grał wysoko i zasłużenie, a praw dziwie mile 
rozczarow ał Kremc, k tóry  je st jeszcze surow y, 
tak ziresztą, jak jego przeciw nik".

26 bm , ro zp o c zę c ie  m is trzo s tw  
piłk ars k ic h  Po zn a n ia

Warszawa zwycięża Monachjum 1 0 :6
W czoraj reprezentacja Monachjuim zmie­

rzy ła  się z W arszaw ą, gdzie, podobnie jak  w 
Łodzi, p rzeg ryw a  w  tym samym stosunku do 
W arszaw y 10:6.

W yniki od wagi .muszej do Ciężkiej: Rot- 
bach (W) zwycięża na pkt. W orzą (M). Do 
najpiękniejszych walk należało spotkanie po­
m iędzy Kaźmierskim i w icem istrzem  Europy 
H ofstedterem  (M). K. w  bardzo ładnym  stylu

odnosi zasłużone zw yoięstw o nad Niemcem. 
Pasturczak CW) zw ycięża na pkt. Fehringera 
(M). Scheinkoffer w icem istrz olimpijski w y­
punktow ał Bąkowskiego (W ). Sew eryntek (W i 
na pkt. zw ycięża Neumana. D oroba remisuje 
z Dreherem. Również K arpiński remisuje z 
Baumem. Stoel natom iast w  trzeciem starciu 
w ygryw a nad Seidlem. Sędzia p. Ermanowicz 
z Poznania.

Przygotowania do przyjęcia belgijskich 
sportowców

W  zw iązku z projektow anym  przyjazdem  
belgijskich zespołów  w lekkiej atletyce i piłki 
nożnej oraz  kongresem  międzynarodowego 
związku prasy sportow ej na Zielone Świątki, 
odbędzie się 22 b. m. konferencja Polskiego 
Zw. L ekkoatletycznego p rzy  udziale p rzedsta­
wicieli poJ. Zw. Piłki Nożnej, Pol. Zw. lekkoati. 
i Poi. Zw. D ziennikarzy i PubL Sportow ych. 
Na konferencji tej omówione zostaną spraw y 
w spółpracy m iędzy tymi organizacjam i nad

spraw am i jaknajlepszego przy jęcia  gości bel­
gijskich. Delegaci poszczególnych związków 
na tę konferencję zostali już w ybran i

Onegdaj odbyła  się konferencja porozumie­
waw cza Pol, Zw. Dzień. Sport, pod przew od­
nictw em  p. J. Misińskiego. Na konferencji tej 
om ówiono spraw y organizacji zjazdu dzienni­
karzy  zagranicznych i -podzielono pracę  p rzy ­
gotow aw czą na referaty .

Mistrzostwa Polski w biegu zjazdowym
w  Zak o p an e m

W  sobotę odbyta  się p ierw sza  część  nar­
ciarskich m istrzostw  zjazdow ych, a to bieg 
zjazdow y, do k tórego  zgłoszonych zostało  113 
zaw odników , z tego s ta rtow ało  78. U kończyło 
b ieg 55.

W arunki biegu by ły  ba rdzo  ciężkie ze 
względu na zlodow aciały tw ardy  śnieg, oraz 
nnglę pod Kasprow em , skutkiem której przy 
zjeździe zaw odnicy stracili orientację. S tart 
nastąpił z pod Beskidu obok K asprow ego. T ra ­
sa około 3 kim. długości prow adziła  w  stronę  
Hali Gąsienicow ej.

N ajpierw  nastąpił s ta r t pań. Na 5 s ta rtu ją ­
cych ukończyły bieg 4 zaw odniczki. Zaw odni­
czki miały również tę sam ą trasę  do p rzeby­
cia. P ierw sza  B ronisław a Staszel-JPolankówna 
(Sokół) 5,41. 2) Morsialikówna (Sl. KI. na rc iar­
ski) 9,56. 3) W ilżanka-Czechow a (W isła) 11,14 

pół. 4) Łuszczków na (W isła) 15,54.
W  kategorii panów sklasyfikow ano 30 za ­

wodników  na  55, k tó rzy  ukończyli bieg. 1)

M arusarz Stan is ław  (SNTT) 325, 2) Schindler 
(W ista) 3,50, -2) R ajski (W isła) 4,00 i pół, 4) 
G ojny (W intersportvęrein K atowice) 4,00 7/110, 
5) Suleja W ł. (SNTT) 4,00 7/10, 6) M arusarz 
Andrzej (SNTT) 4,00 7/10 i pół, 7) Lorek (S. N. 
T. T.) 4,10, 8) S itarz  (W isła) 4.11 i pół. 9) Orl- 
wicz (W isła) 4,12 i pół, 10) B lelatow icz (Wi­
sła) 4,14, 11) Czech W ładysław  4,15 i pół. 12) 
K uraś (W isła) 4,16, 12) Jabłoński (SNTT) 4,16, 
14) Gąsienica-tMięsarz (W isła) 424, 15) Łapa- 
now ski (S trzelec Krynica) 425, 16) Rozmus
A leksander (W isła) 426, 17) Łuszczek (W isła) 
4,27, 18) Szczepański (KTN.) 4,47, 19) BesegJja 
(WKlN.) 4,52, 20) G abryś (W isła) 4,52. Na 
22-giam miejscu uplasow ał się M arusarz Jara 
4,54.

Zaznaczyć należy, i e  Czech B ronisław  nie 
startow ał.

Zaw ody organizow ał Zakopiański Idułb 
z jazdow ców  z  ram ienia P 2 R

Losowanie rozgryw ek p ierw szej kofefkł 
m istrzostw  k lasy A PZO PN, k tóra  rozpoczy­
na się 26 m arca dało następujące wyniki:

36 UI. godiz. 11: HCP. i O limpia; go-diz. 15: 
W arta i Polonia (L eszno); O®trovia i Liga; 
Sokół (Leszno) i O strow ski KS.; S td ia  1 

Legja. 2. IV. godtz. Ili; L e g a  i Liga oraz  W ar­
ta  i Sokół; godz. 14: HOP. i S tella; Polonia 
i O strovia; OKS. i O limp a. 8. IV. godz. 11: 
Olimp ja  i Polonia; godiz. 14: Liga i HOP.; So­
kół i Legja; Stella i OKS. o raz  O strovia i 
W arta. 23. IV. godz. 11: HOP. i Sokół; godz. 
15-ta: Legja i W arta ; OKS. ii O stroy ia ; Polo­
nia i Liga; Stella i O łtopta. 30. IV. godz. 11: 
Liga i Stella oraiz W arta  i H CP.; godz. 15: 
Olimpia i O s trw ią ; OKS. i Legja; Sokół i 
Polonia. 3. V. godz. 15: Legia i Olimpia, oraz 
Sokół i L iga; O strovia i HOP. i Stella i Po­
lonia; 14. V. godz. 11: Olimpja i Sokół; godz. 
15-ta: Liga i W arta ; Polonia i L e g a ; OKS. i 
HCP. 21. V. godz. 11; HCP. i Legia; godz. 14: 
Olipmia i L iga; Po!on’a i OKS.; O strov:a 1 
Sokół; S tella j W arta. 25. V. gedz. 11: HOP. 
i Polonia; godz. 14.30: W arta i. Olimpja; gedz. 
15-ta: Legia i O s trw ią ; OKS i L iga; Sokół i 
Stella. 28. V.: OKS. i W arta, oraz  Stella 1 
Ostrovia.

O tw a rc ie  sezon u le kk o a tle ty c zn e g o  
w  Po zn an iu

T radycyjnym  biegiem na przełaj Spa rty  
poznańskiej o tw arty  został w czoraj sezon lek­
koatletyczny w Poznaniu. Na starcie stanęło 29 
zawodników, z których 19 w dość dobrej for­
mie przybyło  do mety. Na trasie 3 i pó: kim. 
zw yciężył Jakubow ski („Sokół") w  czasie 
11,12 min. przed Robińskim (W arsz.), Grego- 
rowiczem (W) i Janeckim (W).

Z  pozna ńskic h boisk piłkarskich
Ruch na boiskach poznańskich by l dość ży­

wy i praw ie w szystkie  kluby z wyjątkiem 
W arty  ligowej w ypróbow ały sw e zespoły 
ipraed czekającem i ich niebaw em m istrzostw a-

Olhnpia _  pokonała H CP 2:1 (1:1). Obie 
bramki dla Ol im, zdobył M ikołajczak. „Unia" 
z „Poznanią" łatw o w ygryw a w stosunku 4:1 
(2:0); bramki zdobyli dla „Unji": G w arecki i 
Jakubow sk i S parta  — W arta  B. 2:1 (0:0).
W arta  w zm ocniona graczem  ligowym W ojcie­
chowskim. Sokół — Korona 3:1 (1:1), W arta  II 
— S parta  II 2:2 (0:0).

H o w i m is trzo w ie  bokse rscy 
P o zn a n ia

Bilans pracy Polskiego Związku Pływackiego
W  roku bieżącym Polski Związek P ły ­

wacki obchodzi dziesięciolecie swojej 
działalności Związek założony został 
22 kwietnia 1922 r. w  bardzo niekorzyst­
nych warunkach. W tym czasie bowiem  
pływanie w  zrozumieniu sportowem jesz­
cze w  Polsce nie istniało. Nie było jesz­
cze klubów, a już zorganizowano zwią­
zek. Poziom sportowy był wówczas
b. miski. Rekordy Polski męskie b y ły  gor­
sze od zagranicznych rekordów pań. 
W r. 1923 staraniem płk. M atuszewskie­
go sprowadzono do Polski mistrza belgij­
skiego Van Scheilego, który po raz pierw­
szy zademonstrował crawla na polskich 
pływalniach.

Poziom się podnosił, lecz dopiero
.. r. 1926 odważyli się nasi pływacy w y­

jechać na zawody zagranicę (mistrz Euro­
py w Budapeszcie). Pracę w zaraniu na­
szego pływactwa rozpoczęto z klubami: 
AZS., Makabi i Polania w Warszawie,
AZS., Cracovia, Makabi i Jutrzenka w
Krakowie, Pogoń w e Lwowie, Hakoah 
w Bielsku i Unja w  Poznaniu. Kluby ślą­
skie, na których później opierał się sport 
pływacki, przystąpiły do związku dopiero

r. 1924.
Dziś Związek Pływacki jest już po­

ważną organizacją. Kiedy w  r. 1922 do 
związku należało 65 zawodników, obec­
nie do PZP. należy 86 klubów. Charak­
terystyczna jest statystyka zgłoszonych 
zawodników. Jak wspomnieliśmy, w  roku 
1922 związek liczył 65 zawodników. Do

j p k y  192§ s ć ta ę ia i?  U&zba U  iw i s k w y te

się zaledwie do 198 pływaków. Dziś kar­
toteka związku wykazuje 2.581 zawodni­
ków, przyczem . poziom sportowy jest 
obecnie nieskończenie w yższy.

Związek Pływacki posiada obeonie 
9 okręgów terytorialnych: Warszawski, 
Poznański, Górnośląski, Krakowski, 
Lwowski, Pomorski, Cieszyński, Wileń­
ski 1 Łódzki.

Lista najlepszych 10-ciu pływackich  
klubów w  Polsce przedstawia się nastę­
pująco: 1) AZS. W arszawa, 2) Unja Po­
znań, 3) IKP. Siemianowice, 4) TPGN. Ni­
kiszowiec, 5) Legja Warszawa, 6) Makabi 
W arszawa, 7) EKS. Katowice, 8) Craco- 
via Kraków, 9) Astra Krotoszyn, 10) Ma­
kabi Kraków.

Najwięcej zawodników zgłosił okrąg 
Warszawski, Poznański i Śląski, zaś 
z klubów AZS. W arszawa, Makabi i 
ZASS. (Warszawa). Uderzającym jest 
fakt, iż w e wszystkich klubach więcej jest 
pływaczek niż pływaków.

Najszybszym pływakiem Polski na 
krótkich dystansach jest Bocheński. Nie­
wiele ustępuje mu Karliczek, który na 
400 m. miał nawet lepszy czas niż Bo­
cheński. Najlepszą pływaczką jest panna 
Jarkuliszówna (styl klasyczny) i Krato- 
chwilówna (dowolny). Mistrzem Polski 
w piłce wodnej po raz pierwszy został 
EKS. Przez 8 lat z rzędu mistrzostwo to 
zdobywała Makabi (Kraków).

W roku sprawozdawczym komisja 
techniczna zatwierdziła 19 rekordów pol-

W  safl k taa „M etropolis" rozegrano  w czo­
raj finały m istrzostw  bokserskich okręgu po­
znańskiego. Z w yją tkiem  M ajchrzyckiego w 
wadze średniej; którem u na zasadzie regula­
minu PZB. nie p rzyznaje  się tytułu m istrza 
walkowerem , w szyscy  zdobyli tytuły.

Od wagi muszej do ciężkiej. W irski po za­
ciętej w alce  w ypunktow ał Dubisza. Rogalski 
na  pkt. zw ycięża Sipińskiego. K ajnar z trudem 
ipokonał nieznacznie na pkt. Jareckiego. W oł- 
niakow ski w spotkaniu z W ojew odą zw ycięża 
dopiero po dram atycznej walce, gdyż obaj w 
trzeciej randzie chwieją się na nogach i siinie 
krw aw ią. Arski również z trudem zw ycięża 
doskonałego Zdankow skiego (Sokół). P rzyby l­
ski w ypunktow ał Strzelca Szym urę wysoko. 
W  w adze ciężkiej P iła t zw ycięża M rówkę.

W a ia sle w iczńw n a za p ro s zo n a  
do Fin lan d ji

W czoraj nadeszło do Polskiego Zw. Lekko-
atletycznego zaproszenie dla W aiasiewiczów- 
ny i Kusocińskiego do Finlandii na zaw ody or­
ganizow ane p rzez  H elstagin K. V. w  maju lub 
lipcu w  Helsingforsie.

Na liście nowych rekordów figuruje naz­
wisko Karliczka (3 razy), Pollaka (2 ra­
zy), Choiny Kratochwilówny (7 razy) 
i Jarkuliszówny (2 razy).

W roku sprawozdawczym urząd zono 
imprez klubowych i związkowych, na­

tomiast ani jeden mecz międzypaństwo­
wy nie doszedł do skutku.

Obecnie w  Polsce mamy 101 pływalni, 
w tem 13 krytych. Kryte pływalnie po­
siada W arszawa (5), Bielsko. Katowice, 
Kraków, Łódź. Przemyśl, Siemianowice, 
Zgierz i Poznań. Część pływalni jest 
w rękach prywatnych właścicieli. Celo­
we wykorzystanie o b ecn e  posiadanych 
Pływalni mogłoby radykalnie podnieść 
stan pływactwa w  Polsce.

Przed nowym zarządem stoją poważ­
ne zadania. Umiejętność pływania powi- 

w  Polsce posiadać każdy obywatel. 
3.000 pływaków na 32 miljony ludności 
w kraju, którego hasłem jest — frontem 
do morza — to stanowczo za mało. Stan 
ten ulegnie zmianie, jeżeli w szkołach, 
wojsku i policji wprowadzi się obowiąz­
kową naukę pływania. W tym kierunku 
powinny pójść prace związku i w ierzy­
my, te  członkowie zarządu dołożą starań 
w tym kierunku. Praca nad sportem ply-1 !   UttU Itllt [Jiym

S&£h, sl tem u  kobiecych j  8 m&akięji. *  jeSt dziSiaJ pracą sp0"-
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O prymat w hokeju polskim
Do finałow ych rozgryw ek w  tegorocznych 

m is trzostw ach  Polski w  hokeju na lodzie s ta ­
nęli w niedzielę w  K atow icach na Sztucznym  
T orze: „Pogoń* Lwów i „Legja* W arszaw a. 
Obie d rużyny  w  najsiln elszych składach, 
przyczem  szanse obu drużyn — rów ne.

Z ainteresow anie zaw odam i — dość znacz­
ne.

N iestety, w szyscy  zaw iedli się srodze, 
gdyż spotkanie to było typow e o punkty i na­
leżało do bardzo słabych tak pod w zględem  
sportow ym  iak i technicznym .

Obie d rużyny raczej g rały  w defensyw ie 
i m ało ryzykow ały . N orm alna g ra  bez jakich­

kolw iek ciekaw szych  momentów  kończy  się 
bezbramikowo.

W  pierw szej dogryw ce 10 min. g ra  cośkol­
w iek się ożyw ia  i „Legja** trochę  przew aża. 
Ma się poniekąd w rażenie. że i sędzia iest po 
ich stronie, gdyż mało karc i „Legję** za ostrą  
grę. Rów nież ta  dogryw ka  nie przynosi w y­
niku.

W  drugiej dogryw ce, „Pogoń** gra  cośkol­
wiek lepiej, jednak w idać, że oba zespoły są 
Już w yczerpane G ra nadal z obu stron  słaba 
i dopiero pod koniec „Pogoń** cośkolw iek 
w ięcej atakuje, jednak tylko dw om a napastni­

kami. W yróżnia  się tu Schabiński i Zimroer. 
Hemmerliing ściągnięty został do obrony.

Pod koniec tercji Zimmer nie w ykorzystu ­
je 100 procentow ej pozycji, strzela jąc  bram ­
karzow i w pros t w ręce. W  tei sam e praw ie 
chwili na to r rzucono w śród ogólnego śmie­
chu „kalosz**, co ma być oznaką ze strony 
publiczności stronniczego sędziow ania.

W  razie gdyby  i 3 dogryw ka nie dała w y­
niku, w ów czas zostanie rozegrany  nowy 
mecz.

Również i 3 dogryw ka nie da ła  w yniku i 
mecz gakończyj się bezbram kow o.

Z  b o i s k  p i ł k a r s k i c h
KS. DAB ZDOBĘDZIE PUHAR

„EKSPRESU**.
P iękna, choć chłodna pogoda wiosenna, k tó ­

ra  panow ała w niedzielę na boiśkach śląskich, 
niew ątpliw ie spotęgow ała zainteresow anie  się 
sportem . Jakkolw iek jeszcze blisko miesiąc 
dzieli nas od m istrzow skiej „młócki** p iłkar­
skiej, to Jednak ruch na boiskach śląskich jest 
dość  żyw y. D obiegają końca rozgryw ki o pu­
har „Ekspresu** i turnieju puharow ego, u rzą ­
dzonego przez KS. Silesia Łagiew niki.

W  rozgryw kach  p ierw szych w yniki, jakie 
przyniosła  w czora jsza  niedziela, są poniekąd 
pew ną sensacją, bo zw ycięstw a odniosły p rze ­
w ażnie kłuby A. klasow e nad ligowemi. W y­
różnić p rzedew szystkiem  należy dość znaczne 
zw ycięstw o „Wawelu** nad pogrom cą Śląska 
„Ortem ". „O rzeł" załam ał się w czoraj na ca­
łej linji. Również zw ycięstw o zespołu „06" 
nad niegdyś św ietną drużyną AKS. daje wiele 
do myślenia. P uhar „Ekspresu** zdaje się już 
niepodzielnie zdobędzie d rużyna „Dębu", k tó ra  
w czora j pokonała znów „Chorzów ".

W yniki niedzielne są następu jące:
KS. „06“ Katowice — AKS. Król. Huta 5:2 (1:0)

Z w ycięstw o katow iezan naw et w tak w y­
sokim stosunku zasłużone, tem bardziej, że w y ­
w alczone zostało w pięknym  stylu. AKS. re­
p rezen tow ał się bardzo słabo i jedynie w pier­
w szej połowie zadaw ala ł w idzów.

Bramki zdobyli: B aruga 2, Ząbek, Jakutek 
1 Lamusik po 1. Dla AKS. obie U rbański. S ę ­
dzia p. C zarnecki — katastrofalny.

KS. Dąb -  KS. Chorzów  4:1 ( ! : l )
W  pierw szej połowie zacięta g ra  z obu 

stron . W  drugiej — przew aga Dębu w yraźna, 
co ła tw o w ykorzysta ł dobrze dysponow any 
napad „Dębu** i potrafił przew agę tę w yko­
rzystać .

Bram ki zdobyli: dla Dębu — H erm an 2, Ln- 
k e r  i Kesler po 1. Dla Chorzow a — Blat.

W tow arzyskich spotkaniach zaszły rów ­
nież pewne niespodzianki. „1FC‘* uległ św ie t­
nie dysponow anem u zespołow i „Naprzodu", 
zaś  ligowy zespół „Ruchu" uzyskał z „06“ M y­
słow ice zaledw ie w ynik 3:2.
KS. Słovian K atowice — KS. C zarni Chropa- 

czów  6:5 (2:5)
Spotkanie to stało  pod znakiem niespodzia­

nek. Już  w p ierw szych 30 min. gry, św ietnie 
dysponow any napad C zarnych zdobyw a 5 b ra­
mek, które zdaw ało się nie dadzą  się już na­
praw ić  przez gospodarzy. Po  przerw ie obraz 
g ry  zmienia się zupełnie i S łowian te raz  w 
w spaniałym  stylu gromi przeciw nika. Rezul­
ta tem  druzgocącej p rzew agi Słow ianu są 3 
bram ki, tak. że zdaw ało się, że zaw ody za­
kończą się wynikiem rem isow ym . Końcowy 
z ry w  przynosi jednak Słow ianow i zw ycięską 
bram kę.

Bramki dla Sfovianu zdobyli: b racia Plo- 
chowie po 1. Christ 2, Cholew a i Cholz po I. 
Dla nieco osłabionej d rużyny  C hrapać z ow a:

G orczyński 2, P y te l 2 i Kala 1. Sędzia p. B rze­
zina.
KS. W aw el Nowa W ieś — KS. O rzeł W ełno- 

wiec 5:1 (1:1)
Pogrom ca Śląska — O rzeł, zdaw ało się. 

łatw o roziprawi się z W aw elem . Tym czasem  
potknął się o am bicję d rużyny  W aw elu, która 
zw łaszcza  w drug iej połow ie g ry  b y ła  decy­
dującym  czynnikiem  w uzyskaniu przez W a­
wel tak pięknego w yniku. G ra w drugiej te r­
cji b. in teresująca a p rzew aga miejscow ych 
niejednokrotnie rażąca. W  drużynie O rła nie 
było w idać ambicji.

Bram ki dla W aw elu zdobyli: Cyganek i
Szam pera  po 2, Loefler 1. Dla O rła Król 1. Sę ­
dziow ał p. Schot.
KS. Pogoń Nowy Bytom — KS. „07“ Siemia­

now ice 7:2 (3:0)
Drużyna siem ianow icka była dla Pogoń* 

drugorzędnym  przeciw nikiem . G ra pod silną 
przew agą zw ycięzców .

TABELA ROZGRYWEK „EXPRESSU*‘.
Pkt. St. bram .

9 16 26:13
10 13 31:28
9 12 37:24
8 11 18:19
8 10 25:18

10 10 24:17
10 10 23:20
10 10 25:33
10 8 32:39
9 7 28:29
9 3 13:29

KS. Jedność  Miichałkowice
2:6 (2:1)

Klub 
Dąb 
Slovian 
C zarni 
Śląsk 
A. K. S.
O rzeł
„06“ Katowice
Pogoń. N. Bytom
Chortzów
W aw el
„07“

KS. B rzeziny —

Zaw ody pow yższe  cierpiały wiele ze stro­
ny stronniczej publiczności i g racze „Jedno- 
ści“, tylko pod eskortą  policji mogli opuścić 
boisko.

SM P. Łaziska G órne — SM P. Piotrow ice  
5:1 (3:1)

P rz ez  cały  czas sima przew aga zw ycięz­
ców, k tórzy  grali bardzo ładnie.
KS. K resy KróL Huta -  KS. „09“ M ysłow ice 

5:0 (1:0)
M ysłow iczanie d la d rużyny  K resów  nie byli 

zbyt g roźnym  przeciw nikiem . K resow iacy grali 
ofiarnie i w idać było znaczną popraw ę form y 
Bramki zdobyli dla zw ycięzców : Bun, W idera. 
Każuch i Bryla po 1.
KS. S parta  W ietk. P ieka ry  — O rkan W iełk.

D ąbrów ka 5:1 (3:1)
P oczątkow o gra naogół w yrów nana. W 

drugiej połowie w idoczna techniczna przew a­
ga S party . k tó ra  zw ycięża dzięki lepszej dy ­
spozycji strzałow ej sw ego napadu. Bramk 
zdobyli: Kotlarczyik 2, P isula  2 i M alcher- 
czyk 1.

KS. Śląsk Siem ianow ice — KS. Bytków  
4:2 (3:0)

W obec grząskiego boiska g ra  naogół na

niskim poziomie. Śląsk zw ycięży ł dzięki ofiar­
niejszej grze  i w ytrzym ałości fizycznej. B ram ­
ki zdobyli d la Ś ląska: P y rek  i T radkow ski po 
2. Rez. uzyskały  wynik 1-1.

RKS. Janów  — RKS. Bytków  2:0 (1:0)
Po  zaciętej i b. in teresującej grże zasłużo­

ne zw ycięstw o odnosi d rużyna Janow a, p rzy­
czem od znacznej porażki u ratow ał Bytków  
jego bram karz. Bramki dla Janow a zdobył w 
31 min. Konieczny, zaś druga pada sam obój­
cza.
KS. Poniatow ski Godula — KS. „22“ M. Dą­

brów ka 2:2 (1:0)
G ra naogół ciekaw a i w ynik odpow iada jej 

p rzeb iegow i
RKS. W ilhelmina — „Płomień** Mitowice 

4:2 (1:0)
Z aszczytny  w ynik drużyny  W ilhelminy. Gra 

interesu jąca  i w yróżnić należy piękną grę R 
K. S.
KS. Policyjny K atowice — Pocztow e PW . Ka­

tow ice 4:2 (2:0)
U drużyny  Policyjnego po dwumiesięcznej 

praw ie przerw ie  znać brak treningu. Mimo to 
odnosi zw ycięstw o nad osłabionym  zespołem 
Pocztow ego. G ra miejscami — ciekaw a, jed­
nak na słabym  poziomie sportow ym .
KS. Diana K atowice — ŻKS. Katowice 7:2 (4:0) 

Od w iększej porażki ratow ał ŻKS. bram ­
karz  IFC. Spałek Diana g rata  bardzo dobrze 
a w yróżnił się p rzedew szystkiem  napad.
KS. „SOKÓŁ** W ODZISŁAW  -

S. S. V. ANNABERG 2:0 (1:0) 
Zasłużone zw ycięstw o „Sokołów *, k tórzy 

pozostaw ili na boisku gości jaknajlepsze w ra ­
żenie. Obie hramiki d ia  „Sokoła" zdobył Ach­
telik.

W  kombinacji slalomowej i zjazdu zw ycię­
ża St. M arusarz  przed Sch nd'ereim. Zaś w 
niedzielnym biegu z .azdow ym  aswycięży) 
Schindler.
„NAPRZÓD** LIPINY —

I F. C. KATOW ICE 3:2 (0:2
Pow yższe  tow arzysk ie  spotkanie, roze­

grane  w niedzielę na boisku „Naprzodu" w o- 
becności 2000 w idzów, zakończyło się niespo- 
dziew anem  zw ycięstw em  „Naprzodu**. Zawo­
dy od początku były b. in teresujące, w  dru­
giej połowie jednak w skutek ostre j gry  go­
spodarzy. gra c ierpi na w alorach  sportow ych. 
W inę ponosi trochę sędzia Scharf, k tó ry  był 
bardzo slaby. P o  zaw odach stronnicza  pu- 
b fczność  pobiła g raczy  katow ickich.

W  p ierw szej połowie przew ażał nieznacz­
nie IFC. i p ierw sze  dw ie bramki zdobyw a — 
w 16 i 23 minucie przez H erischa. Po  przer­
wie do napadu IFC. p rzesunięty z ostał G oer- 
lic, tak, że poc iągn ięca  ich by ły  o wiele nie­
bezpieczniejsze. P rzez  karny  N. w 16 minucie 
zdobyw a pierw szą  bram kę, a w yrów nuje  nie­
spodziew anie w  2 min. później T auber. Z w y­

cięska  bram ka pada znów  przez ka m y  (n 
słuszny), strzelony przez Scheiblicha. .

U „Naprzodu** w yróżn ł się Kaczm arczyk 
T auber i Szefan. Michalski cokolwiek J f  
o stry. U IFC. na lepszy by ł Goerlic. Pośpiew 
i Bieniok. (M ar.)
KS. „RUCH * WLK. HAJDUKI — „  n)

KS. „06" M YSŁOW ICE 3:2
T reningow y mecz „Ruchu* z tw ardym  , 

spotem mysio wiek im o mato co nie zakończy 
się porażką ligowców, gdyż mysiowiczani 
g rali niezw ykle  ambitnie. „Ruch“ jedynne 
p ierw szej połow ie lepszy.

Z BOISK PIŁKARSKICH W  ZAGŁĘBIU 
„09“ M ysłow ice — „U nja“ 2:3 

W  niedzielę w  Sosnowcu „Unja“ o tw arła* 
zon piłkarski, rozgryw ając  mecz z silną 
żyną „09“ z M ysłow ic. G ospodarze. zas>!£“j 
najlepszym i graczam i „Warty** zawiercK* 
w ygrali 3:2. Bramki zdobyła środkow a 
ka napadu: S taniszew ski, G w óźdź i Sob?
chart. W  barw ach  „Unji“ grali Miernik, # 
glel, Sobiechart i Gw óźdź z „ W arty" , ( w  

„Pogoń** K atowice — C. K. S. 5:2 (2:2) 
Na o tw arc ie  sezonu C. K. S. sprow adzi? 

sym patyczną drużynę katow ickiei „Pogoń1’ 
O bydw ie drużyny  w ykazały  brak  zgrania. £  
też g ra  początkow o n ieciekaw a. D opero  
drugiej połow ie gra ładniejsza, a sk u tk i 
słabej pomocy goście z w y c ię ża ą . Dla C. K. 3  
bramki zdobyli D yrda  i C holew a. S ę d z io ^  
p. Maijcherczyk. (w)

„Kościuszko** _  Policyjny 1:0 
Na stadionie Policyjnego w Sosnowcu 

zegramo b. interesujący mecz. Goście znajd?' 
jący się w  dobrej fo rm ę  natrafili na twar®  
opór, a nieznaczne zw ycięstw o przyszło “  
niełatw o, (w)

„Sarmacja** — Zagłębie 3:1 
Mccz tych drużyn na boisku w Dąbrów** 

przyniósł piękne zw ycięstw o „Sarm acji“, ^  
mówi o form ie tej drużyny , (w)

Różne wiadomości 
sportowe

KANADA — NIEMCY 13:1.
Pow yższy  mecz hokejow y rozegrano jJ 

Berlinie z okazji 40-lecia BSC. K anadyjczy"  
dominowali bezapelacyjnie. ..

W  drugim  dniu AIK (Szw ecja) pokon®* 
BSC. Berlin 3:2.
Z ZAGRANICZNYCH BOISK PIŁKARSKICH* 
Zurych.

Szw ajca ria  — Beigja 3:3 (3:1)
Do ostatniej praw ie minuty prowadziła 

w stosunku 3:2. W yrów nanie uzyskano z rz# 
tu karnego.
.Mancbeim.
Niemcy Południow e — F rancja  Połud.-M,sct'* 

10:0
Zurych.

Niemcy Południow e — Szw ajcaria  B. 0:# 

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE W HAU 
KRÓLHUCK1EJ

zorganizow ane dla juniorów  i zawodnikO* 
klasy A, dały następujące w yniki. Klasa C.'

Skok wdał z miejsca G rzegorzyca  2,71 '
z rozbiegiem  5 39 mtr. Skok w zw yż z 
G ilczak 1,12 mtr„ z rozb. R osenberger 
mtr. Kula — Rosenberger 9,17 mtr. Jun iorze  
wdał z miejsca K raw czyk 2.59 m tr„ z rozb,ej 
giem Michalik 5,21 mtr. W zw yż z miejsca 
rozbiegiem  — K raw czyk 1,12 i 1,42 mtr. KU* 
— K raw czyk 12,15 mtr.

KALBARCZYK ZDOBYWA ŁYŻWIARSKI® 
M ISTRZO STW O  POLSKI. t

O statecznie ty tu ł m istrza Polski zdom 
K albarczyk, k tóry  poprzednio miał na 500 n’’ 
czas 50,8. a na 5 km. 9,48. f

W  kodkurencji pań. w skutek choroby Le1"  
W alasiew iczów ny, m istrzostw  nie d o k o ń c z

Przygody bezroboineio Froncka

G dy Froncek przez okno patrzy ł, 
to  zobaczył komornika, 
a  taikich osobistości 
nasz Froncek zaw sze  unika.

K omornik przed  Froncka d rzw ia m i, 
od mieszkania sta je  śmiało 
i Już cieszy sie ogrom ni^  
że  mebli zajm ie niemało.

\Lecz, gdy drzw i się o tw orzy ły , 
to  djabelską zoczył postać, 
k tó ra  na złow rogie widły 
chciała kom ornika dostać.

. To nasz  Froncek słę za tłjabła 
p rzeb ra ł, by przerazić człeka, 
a  te raz  ze śmiechu pęka, 
gdy komornik w św iat u d e k a .

Miesięczna prenumerata „7 G  R O  i> Z Y“ wynosi zl. 2,00
W  kraju z przesyłką p o c z to w ą ...........................  „ » 2,31
Przy zamówieniu w urzędzie pocz‘owym „ „ 2 , 4 1 KOI PI K ATO W IC E 

Nr. 301.746
C C N N B M  O O t O S Z C N  *

Ogłoszenia drobne po 10 groszy za I 
Dla poszukujących pracy po 5 g: za I s*°

milimetr przy 4-szpaltow ym  układzie.
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